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Ni. 227. We Lwowie — Sobota dnia 17. Sierpnia 1895 Rok XXXV.
P m d p ła ta  na „Oaz. Nar." w ynosi:

w e L w ow ie n a  p r o m o c j i  za  g r a o i f ^
S|‘jr»ęeŁUie 1 et. 50 ot. 2 zł
lw<rt»lnie 4 a. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
^ toezn ie  9 zł. 12 zł. 15 zł.

— Prenumeratorowie m i e j s c o w i .  ikłada- 
W  przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w aduiiu ittraeti 
***• Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
S * * i«  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek t  e/y- 

n> H. Altenberza (dawniej F . H. Richteraj. 
Wszyscy prenujneratorowie mogą otrzymywać ty- 

”“>nik kuaorystyezny SZCZUTEK za dopicia , i,,,*, 
"tamie 35 ct., kwartalnie I zł. —  IB 

f t a n iM i t t a U  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
Jajach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
j ą ,  dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
J h o a y  dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
**» o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
"łyjm uje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
taltów od wiersza.

B tom er k o s z tu je  6 e t.

w yehodsi w dwóch w y d an iach ;  dla I.wow& o godusiEla fe rano  — dla p row inoy i o godainie 7  w ioo io iem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy ]m j* : w« Lwewle
Aministracya Gazety Narodowe; ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wleduiu: Haasen- 
steiu & V ogier (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik (Tfii- 
nergasse 12, — M. Oukes Wollzeile 6, — Sehailek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19, 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein 4  Vogler i G. L. Daube & Comp 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CF.NA OGŁOSZEŃ: Ogloszeala zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et 6łesy  publloznaicl za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna keretpandenuya 3 et. od 
wyraża. Karty ksrf»pendtn«y|*e dla drobnych 
ogłosi 30 o t

B iu ra  r e d a k c j i : u l. Kopernika 7, I. piętro 
otw arta od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. 3s2@ćL®,ls:t©r:: !> r .  A J L B M ^ A N S N E K L  T O t t S Ł . B iu ra  adm ln idtracji: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

ctWŁTte od grodz. 9 r&ao do 7 w iee io re*  ber przerwy.

Dziwne milczenie.
L w ó w  d. 16. s ie rp n ia .

A rty k u ły  Pester L loyda  w w ażn y ch  
•praw aoh po lityoznyoh , zw łaszcza  za- 
fran io zn y o h  m a ją  don iosłość z  pow odu, 
fo d z ien n ik  ten  m a śoisłe s to su n k i z 
k ń n is te n tw e m  sp ra w  z a g ran iczn y ch . 
Jem  bard z ie j po w in ien  by ł zastan o w ić  
ł*go a r ty k u ł o s ta tn i o p o lity ce  austro - 
^ ą g ie rsk ie j w obec sp raw  b u łg a rsk ic h , 
Jfoerzająoy n a w e t im ien n ie  na  h r. Go*

4SV TT u — —
W  p o p rzed n im  n u m erze  n ie  p o d a li­

śmy n a w e t w szy stk io h  g łó w n y o h  ustę- 
>ów. P o m ięd zy  in n e m i z a p y tu je  P ester  
iioyd-.

„S koro  w y b ó r ks. F e rd y n a n d a  za 
k raw n y  i  podstaw ę do je g o  u zn an ia , 
k łz e to  ja k o  dan ą , p o czy ty w an o , to  d la ­
t e g o  n ie  w y rob iono  u P o rty , a b y  ta  
iłu acn e  żąd an ie  b u łg a rsk ie  spełn iła , n ie  
^ y o z e k u ją o , ozy R osya  n a  to  p rz y s ta ­
j e ,  a lbo  foohy s tro ić  będzie  w sam o- 
U ożoi? R ob iąc  w ielk ie  k o ło , d o jdź  e się

z a ła tw ie n ia  k w e s ty i u z n a n ia  — ty l­
ko, i e  s te r  R osya w  sw o je  ; ęce po r­
wała, ty lk o  że Rosya sw oje  w a ru n k i 
fo rm ułu je , ty lk o  że  R o sy a  pono w n ie  
* taje  w  oozaoh B u łg a ró w  jak o  M esyasz, 
r» iz ta  m oom rstw  zaś m a sz e ru je  za  n ią  
ł*ko św ita  n iew łasnow olna . i an i u Ro- 
Jy i, a n i u  B u łg a ry i n a  w dzięczność  so ­
bie n ie  zaro b i.

„O to p o w iad a ją  n a  u sp raw ied liw ię  
k ie  p o lity k i w ied eń sk ie j, że  n ie  m am y 
fotereeów  sobkow skioh w B u łg a ry i, n ie  
dążym y do je d n o s tro n n y c h  korzyśoi, n ie  
k u em am y  się  do  w ew n ę trz n e g o  ro zw o ­
je  k ra jó w  bałkańsk iob , p ra g n ie m y  ty lk o  
'ro ln o śo i i  sam oistnośoi ty o h  w szy stk ich  
d robnyob  lu d ó w  sąsiedn ioh . B ardzo  to  
dobrze i m ąd rze . T y lko  n a  n ie sz c z ę ­
ście, in n i  tam  m a ją  sw oje  in te re sy  sob- 
forwskie, do  je d n o s tro n n y c h  d ążą  ko- 
•Uyżoi, w trąo a ją  się  do teg o  w ew n ę trz - 
kego  ro z w o ju  — a  tem u w łaśn ie  prze- 
kzkodció  p o w inn iśm y , a le  n ig d y  n ie  
p rzeszk o d z im y , je ż e li do in n y o h  p rz y ­
stosow yw ać się  będziem y" ltd .

W ycieczki są  to  o s tre , a ozy n ie ś lu ­
b n e ,  k ażd y  łatw o osądzić  m oże. W sze­
lako  F rm dbltt n ie  odpow iada n a  nie 
i  o a rty k u le  n a w e t n ie  w sp o m in a ; m il- 
o tą  o n im  za leżn e  od rz ą d u  b iu ra  ko­
respondency jne  — ja k  g d y b y  zg o ła  n ie  
is tn ia ł, a lbo  w ja k ie m ś  m ałom iejsk iem  
pisem ku loba lnem  b y ł og łoszony . M il- 
o iy  o n im  n aw et Notca P resse, a le  p o ­
śred n io  n a ń  odpow iada, szero k o  w yw o- 

że w szystko  to , 00 s ię  w  sp raw ie  
b u łg a rsk ie j o s ta tn iem i czasy  s ta ło , je s t 
bardzo  raoyonalnem , i że w yrażona 
p rzez F rm dbltt p o lity k a  g a b in e tu  w ie­
deńsk iego  je s t  także  raoyonalną . A j e ­
dnakow oż N . Presse  w idzi się  zm uszo- 
k ą  p rzes trzeg ać  p rzed  oportun izm em , 
bo k tó ż  w ie, ozy R o s ja  opróoz sp raw o - 
tła w ie n ia  ks. B o ry sa  n ie  p o s taw i in ­
nych  jeszoze  w arunków .

W iększy  jeszoze k ło p o t m a N owa  
f r e s te  z  żąd an iam i, jak ie  w ed le  so- 
fijsk iego  sp raw ozdaw oy  Frem denblattu  
•taw iano  deputaoyi b u łgarsk ie j w  P e-
---------------  ■ — .IM IM — —

te rsb u rg u  (podaliśm y je  w num erze  p o ­
przednim ), i zbyw a je tern , że n ie  są 
ca łk iem  au ten ty czn e . Ą le sp raw ozdaw ca 
o rg an u  m in ie te rsw a  sp raw  zagran ioz- 
nyoh podał j e  ja k o  pochodząoe ze ź ró d ła  
„całk iem  pew nego", i z tom  tw ie rd ze ­
niem  liczyó się  na leży  w ięoej ja k  z po- 
d e jrzy w an iem  N ow ej Pressy.

R zecz zd u m iew a jąo a , że F rm d b ltt 
ty o h  z ta k  pew nego w łasnego  źródła  
poohodzących żądań  ca ra tu  woale n ie  
rozb ie ra  — w szak są  to  przeoie  ż ą d a ­
n ia  n ie lada , a  zw łaszoza n ie  lad a  ozem 
je s t ob ietn ioa, ja k ą  w P e te rsb u rg u  d a ­
no d ep u tacy i w  raz ie  sp e łn ien ia  żyozeń 
cara tu . F rm dbltt podaje  w  te leg ram ach  
don iesien ia  B eri. Tagcblattu z Sofii — 
ale n ie  podaje  jeg o  k o m en ta rza  do 
ow yoh żądań  ca ra tu . D zienn ik  b e r liń ­
sk i pisze o n iob  ja k o  o m o n stru a l­
ny oh :

„C ała ta  rzeoz n ie  bardzo  w y d aje  się 
praw dopodobną. N ie oheem y ubliżać 
praw dom ów neśoi Imoi K le m e n sa , ale 
ch y b a  się p rzesły sza ł w  P e te rsb u rg u . 
U tw orzen ie  B u łg a ry i W ie lk ie j w edle 
tra k ta tu  sanstefańsk iego  byłoby  z łam a­
niem  tra k ta tu  berliń sk iego , n a  k tó ry m  
przeoie R osya  postępow anie sw oje wo- 
beo B u łg a ry i tak  o s ten tacy jn ie  opiera. 
A le i w aru n k i, ożyli ja k  K lem ens deli­
k a tn ie  się w yraża, „żyozenia" R osy  i 
woale n ie  są ta k  sobie n iepokaźne, ja k ­
by się zdaw ało. N a polu m iędzynarodo- 
w em  byłoby  to  cu rio so m , g d y b y  so- 
b ran ie  b u łg a rsk ie  m iało  u p r a s z a ć  
Rosyę o w ysłan ie  p rzed staw ic ie la  d y- 
p l o m a t y o z n e g o .  Ż adne  państw o, 
choćby ty lk o  le n n e , n ie  p rosi o to. A 
n a d to  w ed le  e u r o p e j s k i e g o  praw a 
m iędzynarodow ego  przedstaw iciele  dy- 
plom aoi b y w a ją  a k red y to w an i p rzy  ob- 
oych rządach , t. j. panu jącyoh , a n ie  
p rzy  parlam enoie. C hyba R o s ja  chcia ła  
tern żądan iem  u w y d a tn ić , że sob ran ie  
je s t jed y n y m  w B u łg a ry i czynn ik iem  
p r a w n y m .  B y łby  t,o policzek d la  ks 
F e rd y n a n d a  —  k tó ry  je d n a k  sobie tern 
g łow y  n ie  suszy , i ow szem  K ,|tm enso- 
w i podziękow ał n a jg o ręc ie j, ja k o  k ra  
jowi i d y n a s ty i w ie lką  p rzysługę  w y­
rząd z ił."

A ie jnśeió  są to „w ew nętrzne" sp ra ­
w y b u łg a rsk ie , do k tó ry ch  się g a b in e t 
n ic  m ięsza, więo też je g o  o rg an  o niob 
z d a n ia  sw ego n ie  w ypow iada. O sta te- 
o z n ie , ja k  z Sofii d o n o s z ą , a r ty k u ł 
Frem denblattu , o k tó ry m  się d. 18. bm. 
d o w ied z ian o , m ia ł tam  u rz ą d u  i u 
dw oru  w yw rzeć ja k  n a jp rzy jem n ie jsze  
w rażenie. U p a tru ją  w n im  p ro test prze- 
oiw posądzen iu , że A u s try a  n ie  uzna 
B u łg a ry i w r a z ie ,  g d y b y  R o sy a  ją  
uzn a ła , i uw aża ją  go za objaw , że się 
usposob ien ie  w zględem  B u łgary i w e 
W iedniu  popraw iło . „S tosunek  m iędzy 
A ustryą a  W ę g ra m i o ty le  b y ł się  po­
go rszy ł, i i  sądzono, że w e W iedn iu  
m y ln ie  o sądza ją  p o lity k ę  b u łg a rsk ą , i 
przypuszczano , że W iedeń s ta ł się je j 
w rogiem . A rty k u ł ro zp ró szy ł te  n ie ­
porozum ienia, z ozego tu  są  zadow o­
leni."

T akże p ism a rosy jsk ie  ro zp isu ją  się 
o a r ty k u le  Fremdenblattu, i są  z n iego  
n a tu ra ln ie  zadow olone. Nowoje W rem ia  
u p a tru je  w  n im  zgodę ze  s tro n y  A u -

s try i  n a  pozostan ie  ks. F e rd y n a n d a  w 
B u łgary i. (A ozyż m ożna by ło  o tern  
w ą tp ić ? )  N ow osti zaś u p a tru ją  w  nim  
zm ianę fro n tu  ze s tro n y  A ustro -W ęg ier, 
k tó rą  pooieszająoym  objaw em  zow ią. 
In n e  d z ie n n ik i p iszą  ju ż  n a w e t o m o­
żliw ości po rozum ien ia  m iędzy R osyą i 
A ustro -W ęgram i.

Z tern w szy stk iem  rzeoz ja sn a , że 
Rosya ua  te ra z  w cale n ie  ohce złożyć 
obow iązująoego  ośw iadczenia  w zg lędem  
u z n a n ia  ks. F e rd y n a n d a ; R o sy a  n ie  
m yśli sobie zw iązać  rąk  i n ie  ohoe ani 
k s ięc ia  uznać, an i te ż  ośw iadczyć, że 
go n ie  uznaje , a n i też  pod ja k ie m i by  
w arunkam i go  uznała. Czy onegda j sp i- 
ja jąo  kielioh radośoi w rooznioę sw ego 
w stąp ien ia  n a  tro n , z a jrz a ł k s iążę  aż  
do dna , z k tó reg o  przeoie n iepodobna 
by ło  w yrzuoió  te g o  osadu  m ę tn eg o ?

D zien n ik i ozesk ie i in n e  p an slaw i- 
styozne, a  raoze j ru sso filsk ie  śp iew ają  
radośn ie  w n ieb o g ło sy , że w sz y s tk o  u- 
giąó  się  m usi p rzed  R osyą. A le i ozy 
to  ta k  b ard zo  p ew n e?

Z W ied n ia  do n o szą : „ Ja k o  w y ja ­
śn ien ie  a r ty k u łu  Fremdenblattu  slyohaó 
w  kołaoh d o b rze  uw iadom ionyoh , że 
g a b in e t w ied eń sk i w obeo tooząoej się, 
ale  w cale n ie  zakońozonej sp ra w y  b u ł­
g a rsk ie j u ło ży ł sw oje w a ru n k i i z a ra ­
zem  w y ty czy ł d rogę , k tó rą  w szy stk ie  
m ooarstw a  eu ro p e jsk ie  doszły  b y  do  
zgody  00 do u z n a n ia  księoia b u łg a r­
sk iego ."

Listy z Górnego Ślązka.
R a c ib ó rz  d. 15. s ie rp n ia .

W o sta tn ich  d n iao h  o d b y ły  się  w  
M ikołajow ie w ybory  do se jm u  i p a r la ­
m en tu  n a  m iejsoe zm arłego  posła  K o n ­
ra d a  w  oferęga pszozyńsko rybn iok im . 
Ks. P h ilip p i zag a ił zg rom adzen ie  i 
p rzed staw ił jak o  k an d y d a ta  na  posła  
do p arlam en tu  H uen eg o , i ten  ohooiaż 
n ie  m ów i po polsku, zo sta ł w y b ran y  
19 głosam i. Do sejm u zaś o b ran y  zo ­
s ta ł nauozyoiel z K ato w ic  p. Lataoz.

N a tem  zg rom adzen ia  w łaśoioiel 
fo lw arku p . G r i t tn e r  rozw odził się o 
P o lakach  n a  G órnym  S lązku , ośw iad  
oząjąo sw ą p rzyohy lnośó  d la lu d u  gór 
n o ś lązk ieg o  ; ohoiano g es tam i je g o  p rz e ­
m ów ienie zatuszow ać, leoz p. G. m ów ił 
d a le j : „M ojem zdan iem  zaozęto  się z P o ­
lak am i n ieodpow iednio  obchodzić na 
w iecu kato liok im  w R aciborzu, gdzie  
Polaoy  m usieli się za  m iasto  w ynieść 
do łaz ien ek  Keila. Z e  s tro n y  Niem oów 
w yszedł pow ód do n iepo rozum ień . P o­
lacy  zo sta li zaozepien i i m u sie li się 
b ron ić".

Ks. p rob . R in g  odezw ał się  n a  to  
w te  s łow a: „Ś w ię ta  p raw d a . Choąo
zgodę budow ać, pow inniśm y zaw sze z 
ludem  iść  ręk a  w  rękę. W ięc je sz o z e  
raz  p o w tarzam  z ludem  m usim y  iśo 
a n ie  przeoiw  n iem u".

K an d y d ao i o b ran i tak  do sejm u ja k  
do p a rlam en tu , n a leżą  do p a r ty i nie- 
m ieokiej. H u en e  n ie  zna ję z y k a  pol­
sk iego  a  nauczyoiel L ataoz  przy dz i­
sie jszym  sy stem ie  szkolnym  ohoóby n a ­

w e t m iał d o b re  chęci, liczyć się m usi 
z u rzędem  i s tanow isk iem .

R elig ię i p a try o ty zm  G órnoślązaków  
w ystaw iono  n a  oiężkie p róby , a uozu- 
oiom ty m  n ie  p rzysporzono  żadnej siły . 
N atarczyw e n iem ozenie n ikom u n ie  
dało; p o ż y tk u , leoz w iele  w yrządziło  
szkody. Je ż e li F a lk  m ógł obalić  da- 
w n e js z e  p raw id ła  pedagog ii, to  n ie ­
w ątp liw ie  i m in is tro w i o św ia ty  Bosse- 
m u byłoby m oiliw em  zm ien ić  te ra ź n ie j­
szy  sy stem  z ło w ro g i; teg o  p ra g n ie  n a ­
w et tra fn ie  z rozum iany  in te res  p ań ­
stw ow y.

J a k  ju ż  w idzim y i z o s ta tn io h  w y ­
borów  w M ikołajow ie i z p rąd ó w  g erm a- 
n izacy jn y o h , d z iś  s ta je  się  ju ż  kon ie- 
oznośoią w noszenie pe tyoy j opatrzonyoh 
m nóstw em  podpisów  z duchow ieństw em  
n a  ozele o p rzyw rócen ie  w szkołach  
języ k a  po lsk iego . Vox populi vox Dei, 
gdyż n a ro d y  są  dziełem  B oga, u ra b ia ją  
się w d łu g im  w ieków  s z e re g u ; i oho­
oiaż państw a, d z ie ła  ludzk ie , w y stęp u ją  
od razu  z pod a rm at, ukazów  i szubie- 
nio, to  je d n a k  zaw sze najśw ię tszem i 
pozostają p raw a  ję z y k a  ojczystego. W al­
czym y o n ie  w szystk iem i siłam i, z d ru ­
g iej s tro n y  w idząo obo ję tność  ze s tro n y  
b raci naszyoh , up ad am y  na  duohu.

P rzy jm ijo ie  i W y bracia  G alioyanie  
zap ew n ien ie  naszej so lidarnośoi. N asze 
serca do W as n a leżą  i z całym  n a ro ­
dem  oznją i są złąozone, pom im o, że 
jeszoześm y n ie  dosz li do id ea łu  oby­
w ate la  ; zaledw o ra u u a  zo rza  teg o  idea­
ła  n am  zeszła, jed n ak że  m am y n ad z ie ję  
w  B ogu, że te n  la d  górnoślązki, p rz e ­
żyw szy  k ilk a  wieków, jak o b y  w g ro ­
b ie  i  p rzeohow aw szy  w tem  grobow em  
żyoiu a rk ę  p rzy m ierza  m iędzy  p rze­
szłością  i p rzyszłością , ję*yk  i m ow ę 
rozw in ie  sk u teczn ie  i w szy stk im  do­
rów na. Solidarnośoi więo i łąoznośoi 
po trzeba  nam  G órnoślązakom , poniew aż 
ogień m iłośoi p łon ie  tam , g d z ie  w  szozę- 
śoiu w szy stk ieg o  są  w szystk ich  oale.

D ziś b rao ia  nasi p o d ąża ją  do P o z n a ­
n ia , ab y  ta m  się  poznać i p o k rzep ić  du- 
oha i w zm oonió „ogn iw a narodow e", 
tw orzące  s iln y  łań cu ch  p rzeo iw  w ro­
gom  n aszy m . M am y u m ieć  żyć szozę- 
ś liw ie : spokój i zad o w o ln ien ie  w ew n ę­
trz n e  zaohow ać, 00 ty lk o  p rzez  sp e ł­
n ia n ie  obow iązków  naszyoh  pozyskać  
m ożem y, a n a jp ie rw szy m  obow iązk iem  
n aszy m  s ta ra ć  się  o ró w n o u p raw n ien ie  
naszej narodow ości n a  G órnym  Ś lązk u  
i w ty m  oelu b ezu stan n ie  w ypow iadać 
s tanow ozą i n ie u g ię tą  w olę o b ro n y  G ór­
n ego  Ś lą z k a ; i ja k  je d e n  m ąż pow ta  
rzuć  m usi całe spo łeczeń stw o  p o lsk ie : 
„N ie dam y  za g in ą ć  naszym  rodakom  
na  G ó rn y m  Ś lązk u ".

Nowy zanacłi na gimnazjum ductiowne
w Królestwie.

O koło 19 lipoa b r. b isk u p i K ró le ­
s tw a  P o lsk iego  o trzy m ali od m in is tra  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  ro zporządzen ie  
treśo i n a s tę p u ją c e j:

M ająo n a  w zg lędzie , że w ychow ań- 
o y s e m in a ry ó w  duch o w n y ch  rzy m sk o

k a to liok ioh  opuszcza ją  zak ład , n ie  bę- 
dąo d o sta teczn ie  obznajom ionym i z j ę ­
zykiem , l i te ra tu rą  i h is to ry ą  ro sy jsk ą ,1 
naj. p an  na  m ooy p rzedstaw ien ia  m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrzny  oh n ajw yżej d. 
8  (20) m aja  rb . ro z k a z a ć  ra c z y ł:

1) T a k  oi, k tó rz y  ukońozyli g im n a- 
zyum  ze  św iadectw em  dojrzałośoi, ja k o  
też  i oi, k tó rz y  m a ją  św iadeotw o z  u - 
końozenia ty lk o  4 k las g im n azy a ln y o h , 
jeże li w s tę p u ją  do sem inaryum  n ie  p rę ­
dzej, ja k  po u p ły w ie  pół roku  od d a ty  
Łyohże św iadeo tw , obow iązan i są p ie r ­
wej zlożyó egzam in  z trzeoh w ym ię- 
n ionyoh  przedm iotów , w zak resie  k u r ­
su  4  k las g im n azy a ln y o h  i św iadeo tw o  
z egzam inu  takow ego  p rzy  w stęp o w a­
niu  do sem in ary u m  przedstaw ić  zw ie rz ­
chności sem inary jsk ie j.

2) R oozne i o sta teo zn e  z oałego 
ku rsu  sem in ary jsk ieg o  egzam ina z ty ch  
s&myoh p rzedm iotów  odbyw ać się m ają  
wobeo g u b e rn a to ra  m iejscow ego i k u ­
ra to ra  o k ręgu  naukow ego , a lbo  wobeo 
delegow anyoh  p rzez  jed n eg o  i d ru g ie ­
go  zastępców , k tó ry ch  zdan ie  będzie 
deoydująoem  ta k , że je że li a lum n, w e­
d ług  ioh o p in ii, n ie  o Kazał d o s ta teczn e ­
go  w trzeoh  w y m ien ionyoh  przedm io- 
caoh postępu , an i z jed n eg o  k u rsu  na  
d ru g i p rze jść , a n i  po nkońozen iu  sem i­
n a ry u m  żadne j posady  o trzy m ać  n ie  
m oże, dopóki p rzez n ow y  egzam in  n ie  
okaże, że je s t  d o sta teozn ie  usposobio­
nym .

3) Zw ierzohnośó duohow na n a  3 m ie­
siące p rzed  egzam inam i zaw iadom i g u ­
b e rn a to ra  i k u ra to ry ę  o k ręg u  n au k o ­
w ego w arszaw sk iego  o te rm in ie  e g za ­
m in ó w ; n a  poozątku zaś ro k u  szko lne­
go  prześle  pierw szem u i d ru g iem u  p ro - j  
gram  w yk ładu  w ym ien ionyoh  przedm io­
tów  i rozk ład  godzin .

4) R ozporządzen ie  n in ie jsze  w ohodzi 
w żyeie z poozątk iem  roku  szko lnego  
1895/6.

N ie  m ająo  dosłow nego te k s tu  tego  
ukazu , n ie  m ożem y ro zp raw iać  o jeg o  
doniosłości. L ecz  k to  p am ię ta , 00 się 
działo  w r. 1892, odnośn ie  do sem ina- 
ryów  duohow nyob w K ongresów oe, te ­
m u now e ro zp o rząd zen ie  p rzedstaw i 
się  jako  dalszy  i to  ju ż  śm ie lszy , w ię ­
oej stanow ozy  k rok  k u  u rząd zen iu  ty o h  
zak ładów  w  m yśl rządu .

W  r. 1892 naozeln ioy  d y rek o y i n a ­
u k o w y ch  p rosili rek to rów  sem in a ry j-  
skioh o pozw olenie zw iedzen ia  sem ina- 
ryów . P on iew aż z żądan iem  takow em  
w ystąp ili w.szysoy jednocześn ie  (w m a­
ju  1892), p rze to  m usie li o trzym ać z g ó ry  
odpow iedni ro zk az  R ozkaz te n  je d n a k  
n ie  by ł u rzędow ym , bo an i genera ł- 
g u b e rn a to r  w arszaw sk i, an i b isk u p i n ie  
zostali p ierw ej o n im  zaw iadom ieni, 
a n i naozelnioy się  n a ń  nie pow oływ ali. 
W idooznie za tem  była  to  ty lk o  p ró b a : 
uda  się, ozy n ie  u d a ?  B isk u p i p raw ie  
jed n o zg o d m e oparli s ię , naozeln ikom  
w stępu  do zak ładów  duohow nyoh o d ­
m ów ili i  p ro te s t  do m in is te rs tw a  z a ­
nieśli (w  lipou 1892). Ozy m in is te r  00 
odpow iedzia ł — n ie  w iem y.

N aozeln ioy  dy rek o y i podobno , ja k  
donoszono około 6 s ty o zn ia  1893 roku 
zn ó w  p rzed  egzam inam i pó łrooznem i, 
po w tó rzy li sw oje  usiłow an ia , żąd a jąc

program ów  n au k , w y k ład an y ch  w se- 
m inaryaoh , i p raw a rew id o w an ia  ty o h  
z ak ład ó w ; a  d n ia  3 k w ie tn ia  teg o ż  ro ­
k u  donosił W arszawski D m ew nik, że 
zobow iązan i zosta li „na przyszłość  zw i- 
dzaó i te  z ak ład y  naukow e w  g u b e r­
n iach  K ró le s tw a  polsk iego , k tó re  n ie  
p o d leg a ją  ogó lnem u zarządow i n au k o ­
w em u, p rzy  ozem w sem in ary ao h  du ­
ohow nyoh rzym sko  katoliokioh, w  m ia rę  
po trzeb y , m a ją  byó obecni n a  eg zam i­
nach  w stępnyoh , p rze jśc iow ych  i ko ń - 
oow yoh d la  d o zo ra  n ad  w y k ład em  j ę ­
zyka rosy jsk iego , l i te ra tu ry , h i s to r j i  
i geo g ra fii" .

'„W  m iarę  p o trzeb y  I" W ięo to  je ­
szoze p ró b a : uda się, ozy m e  u d a ?  
G dzie  p o w ied z ie  się  nacze ln ik o w i z a  
pom ooą persw azy i, c z y  g ro ź b y  lu b  t . 
p. w ejść na  egzam in , tam , zd an iem  m i­
n is te rs tw a , jn ż  zaszła  „p o trzeb a"  i 
zw ierzch n ik  d y re k c y i naukow ej będz ie  
d e c y d o w a ł: ozy a lu m n  m oże p rze jść  
z je d n e g o  k u rsu  n a  d ru g i — ozy, po 
nkońozen iu  sem in ary u m , zdo lny  je s t  
o trzy m ać  posadę duohow ną — a n aw et 
ozy a sp ira n t m oże byó do zak ładu  p rzy ­
ję ty , lu b  n ie . Z re sz tą  n ao ze ln ik  d y re ­
koyi te ra z  m ógł tem  siln ie j dom agać 
się  w puszozen ia  do  sem in ary u m , że  
zo sta ł p rzez  m in is te rs tw o  „zobow iąza­
n y "  do zw ied zan ia , o raz, że  m usi się 
p rzekonać , ozy  zaohodzi „po trzeba*  do­
zorow ać w y k ład  ję z y k a  i in n y o h  p rz e d ­
m io tów  ro sy jsk io h . W raz ie  o b jęc ia  „do­
zoru* , od  te g o ż  n a c z e ln ik a  zależeć bę­
dzie, ja k  n ad m ien iliśm y , p rzy jęc ie  k a n ­
d y d a ta  do sem in ary n m . Ź e zaś u k az  
z  d n ia  8  (20 lis to p ad a  1875 roku) 
ju ż  zd a ł p rzy jm o w an ie  a lum nów  n a  
ła sk ę  g u b e rn a to ra , p rze to  te ra z  m oże 
się  zd arzy ć , że  a sp ira n t, ohooiaż n a  e- 
g z am in ie  w stę p n y m  u z y sk a ł od naozel- 
n ik a  d y re k o y i s to p ień  d o sta teo zn y , m o­
że byó p rzez  g u b e rn a to ra  od rzu co n y .

C zy ro zp o rząd zen ie  z ro k u  1893 o 
zw ied zan iu  sem in ary ó w  w esz ło  ju ż  
w ży c ie  — n ie  w iem y. M usia ły  je d n a k  
pow tórne  u s iło w an ia  naozeln ików  d y ­
rek o y i sp e łzn ąć  na  n iozem , podobnie
ja k  w ro k u  1892, sko ro  te ra z  b iskup i 
o trzy m ali u k az  z 8  (2U) m aja  or., K tóry 
za m ia s t naozeln ików  d y rek cy i, g u b e r­
n a to ró w  i k u ra to ra  okr. n a u k . a r b i t r a ­
m i eg zam inów  sem in a ry jsk io h  stanow i. 
S em in a ry a  w „ k ra ju  zaohodn im " ju ż  od 
d aw n a  m a ją  to  u rz ą d z e n ie ; te ra z  ro z - 
o iąg n ię te  ono z o s ta je  na  „ k ra j n a d w i­
ślańsk i* , z tą  je d n a k  ró ż n ic ą , że  tu  do  
eg zam in ó w  n a leży  w ład za  n au k o w a  i 
g u b e rn a to r , podozas g d y  ta m  — ty lk o  
n au k o w a  zw ierzohnośó  o losie uczn iów  
sem in ary jsk io h  deoydnje.

Celem  z ró w n an ia  sem in a ry ó w  „ n a d ­
w iślań sk ich  z zachodn iem i p o trzeb a  
je szo ze :

1) Z am iast jed n eg o , ustano  wió dw óch 
p ro fesorów  do p rzedm io tów  ro sy jsk ic h . 
Ci n a jp rzó d  eg zam in u ją  a sp iran tó w  p rz y  
egzam m aoh  w stęp n y o h  i a lum nów  p rz y  
p rze jśc iow ych  i  k o ń o o w y o h ; k sięża  
p rofesorow ie n ie  m a ją  p raw a  eg z a m i­
now ać  ty o h , k tó rz y  eg zam in u  ro sy j­
sk iego  n ie  w y trz y m a li;

2) żeby  profesorow ie rosyjskioh p rz e d ­
m io tów  by li p raw osław nym i, za leżn y m i 
w yłącznie  od k u ra to ra . K u ra to r  będzie

Dr. Em il H abdank D unikow ski.

W  M E R T A C H .
(2  c y k lu  o b ra z ó w  z  ż y c ia  i  p r z y r o d y  

c z w a r te j  d z ie ln ic y  p o lsk ie j.)

(Cięg dalszj).

Tu jesteśm y dopiero w górnym  biegu 
atrum ienia, ale  ju ż  tu ta j możemy pozuać, 
te  to z&ezątek olbrzym a. Szeiokie powa- 
*ne jego  nurty  płyną w głębokim  kano- 
hie, który sam sobie w ypłukał. T or ko­
lejow y ciągnie się nad sam ą wodą, cze­
piając się z trudnością skały, k tóra w p o ­
staci pionowej ściany wznosi się nad 
Gami. S zare  w apienie i piaskowce s ta ro ­
żytnych formacyj sy 'u ru  i  dewonu, przy­
ozdabiają się tu  i ówdzie zielonemi krze­
wami, wiotkiemi drzew kam i, k tóre zale­
dw ie zdołają się u trzym ać n a  strom ej 
pochyłości.

M iejscam i okolica tak  mi się  wydaje 
Znajomą, że przysiągłbym , iż to D u ieste r 
w dolnym  swym biegu. Taki sam  pow a­
żny strum ień , taki sam  głęboki, rom an­
tyczny kanion w ypłukany przez wo­
dę, ba naw et ta  sam a form acya geolo­
giczna.

Laez to nie Dniester I...
N asz D u ie s te r  dziki, jakkolw iek leży 

W E uropie, jakkolw iek narody zam ie­
szkujące jego brzegi nie są Iudyanam i.

stanow i on żadnej drogi handlow ej, 
fUo łączy ludzi z ludźm i, & krajów  z k ra ­
jam i. N a jego nu rtach  pływ ają chyba 
tylko n iezg rabne chłopskie koryta z w y­
żłobionego kloca szum nie czółnam i p rze­
zw ane, a tak prym ityw ne, że Indyan in  
Wstydziłby się ich z pew nością, gdyż 
jego canoe bez porów nania i lepsze i p ię ­
kniejsze.

Na lśniących zaś nurtach  M issisipi pę­
dzą liczne parowce pośrednicząc pom ię­
dzy baw ełnianem  południem , a pszeni­
czną północą. I  chociaż tu taj przed kilku 
dziesiątkam i lu t rozlegał się krzyk bo­
jowy dzikich IndyaD, to przecież dziś wi­
dać kulturę, widać skrzętną rękę białego
człowieka.

J e s t  to jedyna część M issisipi pod 
względem krajobrazowym.

W idziałem  ojca strum ieni dalej na po­
łudniu  poniżej S t. Louis ; ale jakżeż 0- 
kropnie on tam  wygląda I N iektórzy po­
dróżuj porów nują go do olbrzymiego 
strum ienia  czekolady, ale ponieważ ja  
czekolady nie lubię, więc użyję innego 
więcej naszego porównania. Pomyślmy 
sobie błoto zebrane ze wszystkich n a ­
szych galicyjskich  m iast i puszczone 
w ruch w postaci kilku mil szerokiej 
rzeki, a będziemy m ieli w ierny obraz 
dolnego M issisipi. A do tego te s tra ­
szliwe brzegi na południu 1 T e jednosta j- 
ne, ziejące jadem bagna, gdzie na  każ­
dym kroku czyha na  białego człowieka 
m alarya i jeszcze okropniejsza, bo n ie ­
chybnie zabijająca żółta gorączka!...

Ale tu ta j  w W isconsinie zupełnie ina 
ezej, bo pięknie i zdrowo. Gdzie tylko 
brzegi są m niej strom e, pokryw ają się 
na tychm iast dziewiczym lasem. Go to 
za pyszny widok takiego strum ienia w o 
toczeniu takich właśnie lasów.

Po drugiej s tron ie  szarzeją p szen i­
czne brzegi błogosławionej M innesoty. 
Miasteczko w ychylające się z nurtów  
rzeki po tam tej stronie — to W inona. 
Tam  jes t zuaczna kolonia i parafia pol­
ska, tam jest siedziba sław nego „D erdy" 
(Derdow skiego), redaktora jeszcze s ła ­
wniejszego śp. W iarusa, a obecnie K a ­
tolika. W  tych to  pism ach toż to wybór 
lap idarnych  w yrażeń i dosadnych ep ite­
tów. Sp. Sztandar  i Strażnica  mogłyby 
śm iało K ato likow i buty czyścić, a co się 
tyczy opisyw ania ludzi, to nasi przed­
miejscy redaktorzy przyznają, ja k  się

zdaje, bez najm niejszej zawiści palmę 
pierw szeństw a D erdzie.

Podziwiamy ciekawe przedm ioty te ­
chniczne, w idoczne z okien wagonu. Nie 
łatw o to bowiem utrzym ać tor kolejowy 
nad taką gw ałtow ną rzeką, trzeba  go do­
brze ubezpieczyć groblam i, w iaduktam i, 
wiszącymi mostami. Szczególnie za jm u­
jąco w yglądają ujścia rzek pobocznych, 
a więc m iejsca, gdzie ja r  poboczny łączy 
się z głównym kanionem . D la tych, k tó ­
rzy znają nasze Podole, więc ujścia Z bru- 
czu, Strypy, Seretu itd ., widok taki nie 
jest obcym.

T utaj, w dole ja ru , niknie zupełnie 
przyroda stepu ; spoglądając na te ska­
liste ściany, na wzgórza, które powstały 
skutkiem  porozryw ania płaszczyzny przez 
parowy, zdaje się n a m , żeśmy gdzieś 
w głębi gór, że potrzeba tylko wdrapać 
się Da którą z tych skalistych w yniosło­
ści, ażeby ujrzeć całe pasm a górskie i 
równiny rozciągające się u ich stóp.

W pobliżu St. Paul kotlina rzeki roz­
szerza się znaczn ie , tw orząc jezioro 8 
kilometrów szerokie a 32 długie. Jego 
spokojne wody w yglądają m ajestatycznie
w ośw ietleniu zachodzącego słońca. L i­
czne żaglowce rybackie i większe paro­
wce uwijające się po jego powierzchni 
nadają życia tej okazałej części strum ie­
nia  znanej pod nazw ą „Lac Pepin*.

Nareszcie późnym  wieczorem zabły 
sły przed nam i tysiączne elektryczne 
św iatła. To S t. Paul, drugie z rzędu 
m iasto w M innesocie, co się tyczy wiel­
kości i zamożności. N a ruchliw ej, wiel­
kiej stacyi pociąg zatrzym uje się chwilkę 
tylko, potem pędzi dalej koleją północno- 
pacyficzną ku zachodow i, jeszcze kilka 
m inut, a jesteśm y we w spaniałem  Min- 
neapolis, tej potężnej m etropolii na kre­
sach kultury. Stąd począwszy prowadzi 
kolej przez pierw otne stepy, przez dzi­
kie Góry Skaliste  do „w iecznie zielone­
go stan u " (W aszyngtonu) nad Oceanem 
Spokojnym , napotykając po drodze tylko

tu i owdzie m ałe początkowe osady, da­
tujące się zaledwie od la t kilku lub kil­
kunastu, a wyjątkowo tylko w centrach 
górniczych Gór Skalistych większe, ru ­
chliwe m iasteczka.

T ak ! Jesteśm y na gran icy  kultury. 
Tam  dalej na zadiodzie, to prerye, tam 
północna Dakota i s traszn i S iou iy , któ- 
rzy jeszcze przed kilku laty, broniąc 
swej ziem i pod wodzą S itting  Bulla 
(Siedzącego Byka), mordowali i skalpo­
wali b ia łych  przybyszów1 ze W schodu.

Lecz blada twaiv. postępuje nieubła­
ganie naprzód w zwycięskim swym i 
eksterm inacyjnym  pochodżie!... S iouiy  
częścią w y tę p ie n i, częścią pospędzani 
w rezerw acye , m iotają się wprawdzie 
jak  tygrysy w klatce, kąsając od czasu 
do czasu swych ciemiężców, ale godzina 
ich wybiła 1 Manitou odwrócił tw arz od 
swych wiernych dzieci, a blada twarz 
zaw ładnęła ziemią.

O t i teraz przyw iózł pociąg przyby­
szów z poza wielkiej wody, z krajów, 
gdzie słońce wschodzi, którzy w ybierają 
się w św iętokradzki sposób polować w re­
wirach m yśliw skich czerwonego człowie­
ka — i o h a ń b o ! sadzić buraki w m iej­
scach, gdzie odwaŻDy Sioux uganiał się 
za bawołem, lub skalpował pokonanego 
wroga.

Lecz nie uprzedzajm y wypadków.
Przez pyszne, wygodne czarodziejsko 

oświetlone ulice zdążamy na południową 
część m iasta do ślicznej w illi p, G., któ­
ry serdecznie nas podejm uje z p raw dzi­
wie staropolską gościnnością.

Lecz mój Boże co ja  słyszę!... Jakiż 
przykry dyssonans w tej m iłej podróży. 
Uszom swym nie chcę w ierzyć!...

P . G. Polak z dziada, pradziada, 
znany  ze sw ych polskich patryotycznych 
mów, żona Polka i córka znanego pol­
skiego patryoty , — a tym czasem  dzieci 
an i słowa po polsku nie um ieją 1

Żal chw yta m nie za serce, a rum ie­
niec w stydu w ystępuje na  lica. To bie­

dny ten  nasz chłopek, pracujący w pocie 
czoła, odrywa sobie od ust ostatniego 
dolarka, aby budować polskie kościoły, 
polskie szkółki, w ytęża wszystkie swe 
słabe siły, ażeby ratow ać dziatki od wy­
narodow ienia, w paja w nie miłość do oj­
czystej mowy, do ojczystej ziemi, która 
mu przecież była tylko macochą, — a tu 
człowiek in te ligen tny , w wygodnych sto­
sunkach m ateryalnych, powołany do przo­
dowania tym maluczkim, patrzy obojętnie 
na to, jak jego dzieei tracą narodowość.

Ja k  ty możesz przenieść na sobie, 
szanow ny obywatelu, ażebyś przem aw iał 
do swych dzieci w  innym  Języ k u , aniżeli 
polskim ? Czyż nie je s t to św iętokradz­
tw em ?... W szakżesz to krew z Twojej 
krwi, kość z Twoich kości, wszakżeż to 
potomkowie tych dzielnych m ieszczan, 
którzy na m urach Lwowa przelewali krew  
za sw oją narodowość, za swoją w iarę, 
tych bohaterów, którzy urągali stokrotnej 
przewadze dzikich, barbarzyńskich, ko­
zackich i ta tarsk ich  hord . Czy nie obró­
cili by się oni w grobie, gdyby wiedzieli, 
że ich potomek wychowuje dzieci swe po 
angielsku ?...

Co do m nie, to j a  nie pojm uję w 0- 
góle, ja k  m ożna do swego dziecka na  se- 
ryo przem aw iać inaczej, aniżeli w ojczy 
stym  języku. Zdaje mi się, że rozmowa 
taka  nie może ani płynąć z serca, ani 
iść do serca.

K iedy nieraz gwoli nauki rozm aw iam  
w edług O llendorfa ze synkiem  w  obcym  
języku, to czuję, że n a  seryo jako o j­
ciec do syna n ie  potrafiłbym  inaczej 
z nim  mówić, jak tylko po polsku. Tak 
mój szanowny obyw atelu! Pow inieneś 
po polsku w itać swoje m aleństw o, kiedy 
ono przychodzi n a  ten  padół płaczu, po 
polsku mu błogosław ić, kiedy będziesz 
zawierać powieki na zawsze... Ale n ie­
s te ty ! Takich panów G. je s t więcej 
w Am eryce. W styd  mi w yznań, że wy­
narodow ienie postępuje tam  bez poró­
w nania szybszym krokiem  u in teligen-

cyi polskiej, aniżeli u ludu. Domów 
tak ich  „polskich państw a", gdzie dzieci 
nie um ieją po polsku, spotykałem  bardzo 
wiele. Znam  przykłady, gdzie m łodzie­
niec polskiej narodowości dopiero ze­
tknąw szy się z Polakam i dowiedział się, 
kim jest, poznał dzieje narodu swego, 
więc dopiero w dojrzalszym  wieku za­
czął się uczyć u obcych po polsku, bo 
rodzice nie nauczyli go ojczystego ję ­
zyka. N iestety ! Do słom ianego zapału, 
do szlachetnych chwilowych porywów 
zawsze jesteśm y skorzy, ale gdy p rzy j­
dzie do w ytrw ałej, spokojnej pracy, to 
nas nie stad! W ygłaszam y św ielne mów­
ki, wywieszamy sztandary  ze szczytnem i 
hasłam i, zakładam y tow arzystw a o zna­
kom itych i szeroko obm yślanych celach, 
ale gdy słom a się spali, a nikły ogień 
w ygaśnie, na tenczas opuszczamy ręce, 
i pracujem y co najw ięcej językiem , gro­
żąc naszym  wrogom ku wielkiem u za­
chw ytow i bezm yślnej gaw iedzi — pal­
cem w bucie...

Tak pan ie  G1 B yłem  pod tw ym  d a ­
chem, łam ałem  z tobą twój chleb, dzie­
liłem  z tobą  trudy  i p rzy jem ności po­
dróży po dzikich preryach , ale tego, że 
twe dzieci po polsku nie um ieją, nigdy 
ci nie daruję, — chyba że dotrzym asz 
danego mi słowa i wyszlesz dzieci swe 
n a  ukończenie edukacyi do K rakow a na 
la t  kilka, ażeby nauczyły się po polsku 
i pokochały ziemię swych przodków.

Daję słowo, iż bez tego zapew nienia 
nie m ógłbym  był zasnąć, & tak spoczy­
wałem  spokojnie, i wczesnym rankiem , 
kiedy słońce zaglądnęło do m ego ła d n e ­
go pokoiku ustrojonego w trofea m yśliw ­
skie, zerwałem  się z pościeli i korzysta­
jąc  z tego, że cały dom jeszcze uśpiony, 
popędziłem  swym zwyczajem  sam otny 
w św iat.

(C. d. a.)
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ioh kon tro low ać w  te n  sp o sób , że na 
y  eg zam in  w se in in ary u n i odby­

wany, poszła  osobnego d e lega ta , k tórego 
Badaniem j e s t  p rze s trzeg ać , ab y  profe­
sorow ie n ie  b y li  „p o b łaż liw y m i8 przy
egzaminowania;

3) łe b y  profesorow ie rosy jscy  nie- 
ty lk o  a o z y li i  egzam inow ali sem in a­
rz y s tó w  *e sw ych  przedm iotów , ale 
n a d to , żeb y  należe li do sem inary jsk iej 
ra d y  zarządzającej (prawlenje) i mieli 
w  n ie j gloB deoydająoy.

T r* y  te  p a n k ta  ja ż  się p rak ty k u ją  
w  n ie k tó ry c h  sem inaryach  k ra ją  zacho­
dniego. P a n k t  d ra g i p rzez now ą u staw ę 
w prow adza się obecnie do K o n gresów ­
ki z m ałem  ograniczeniem , t. j .  że nie 
w y m ag a  się jeszcze w y zn an ia  p ra w o ­
sław nego  od profesorów . P óźniej ogra 
n iczenie  to  będzie n sa n ię te  i sem in ary a  
n adw iślańsk ie  pod  k ażd y m  w zględem  
s ta n ą  się podobnem i do zachodnich .

Dz. Pozn.

lwowska Izba rękodzielnicza na temże 
posiedzeniu, w ysłać do dr. Smolki depu- 
tacyę z prośbę, aby i nadal zechciał 
przyjąć m andat do sejm u z naszego m ia­
sta. W końcu w ybr«ła Izba rękodzielni­
cza K om itet z 11 osób dla przeprowa­
dzenia przygotow aw czych prac do wybo­
rów.

Ruch wyborczy.
O dnośnie do naszego artykułu p. t. 

„W łościańskie kandydatury  w Galicyi8 
w N rze 223 G azety  Narodowej, o trzy­
mujemy dalsze wiadomości o kandyda­
tu rach  z m niejszych posiadłości.

I t a k  z powiatu h o r o d e ń s k i e g o  
piszą nam  pod dniem  15 b. m . ; „Pod 
nagłów kiem  „W łościańskie kandydatury 
w G alicyi", przed paru dniam i umieszczo­
no w N rze 223 Gazety Narodowej n o ta t­
kę, iż w powiecie horodeńskim  są w kur­
sie nazw iska 5 czy 6 kandydatów  na 
posła z kury i m niejszej. Jako dobrze 
poinform ow ani z niem ałem  zdziwieniem 
zauw ażyliśm y nazw iska osób, które w 
g rę  walki wyborczej albo całkiem  nie 
wehodzą, albo są dotychczas tak ukryte 
w cieniu, iż dopiero przez osobistą in ­
tu ic ję  sym patyi trzebaby je  wyszukiwać. 
O ile nam  wiadomo i zdając spraw ę z 
realnej prawdy, wiemy, iż kom petentne 
grono poważnych wyborców uprosiło na 
kandydata  p. A ntoniego Theodorowicza, 
w icem arszałka Rady powiatowej, czło­
wieka biorącego ezynny udział w wszel­
kich spraw ach życia publicznego w n a ­
szym powiecie. P. Theodorowicz prze- 
dewszystkiem  ma nadzwyczajny m ir w 
tych sferach, które przy urn ie  w ybor­
czej rozstrzygną decydująco o rezultacie 
walki wyborczej, następnie p. Theodo- 
rowiez jako człowiek m ajętny, a tem 
samem niezależny, pracowity i sum ienny, 
jako mąż, który dał n iejednokrotnie do­
wody, iż umie odczuć potrzeby i spraw y 
naszego powiatu i w danej chw ili sku­
tecznie um iałby się stać rzecznikiem na 
szych praw, daje rękojm ię, iż z p ra ­
wdziwym pożytkiem zajm ie krzesło po­
selskie w Sejmie d la  naszej spraw y 
Jesteśm y dalecy, byśmy powyższem po­
wiedzeniem chcieli deprym ować i n iw e­
czyć zabiegi życzliwych osób innej k an ­
dydatu ry , gdyż o tem  rozstrzygnie 
niedaleka przyszłość, ale chcąc przed-
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w właściwem św ietle, nie mogliśmy 
wzmianki podanej w Nrze 223 Gazety 
Narodowej pozostawić bez odpowiedzi.

Z powiatu r o b a t y ń s k i e g o  piszą 
nam  pod dniem  15. bm.: W przededniu 
tak doniosłej chwili, jaką są w ybory do 
sejm u, donoszę, że w powiecie rohatyń- 
skim nie ma dwóch kandydatów . Jest 
jeden, a to dotychczasowy poseł do sej­
mu, p. M ikołaj T o r o s i e w i c z  z Pu- 
tiatyniec, d ługoletn i m arszałek powiatu 
rohatyńskiego, mąż przez wszystkie s ta ­
ny kochany i szanow any. Wobec tej kan­
dydatury inna  nie zostanie w naszym 
powiecie na seryo podniesioną.

S. M.

KRONIKA.
Lwów dnia 16 sierpnia.

W ia d o m o śc i d y e c e z y a ln c . Rz.-kat. 
archidyeeezya lwowska: Kooperatorein w R v  
dowcach ustanowiony ks. Jau  Żukowsfe'. 
Jurysdykcję otrzymali 0 0 . Towarzystwa 
Jezusowego w Tarnopolu: Michał Mycielski, 
Kazimierz Cużytek, Tomasz Kuryłowicz, 
Andrzej Czarnota, Eugeniusz Hełczyóski, 
Jan  Kurcz, Stanisław Mieloch, Włodzimierz 
Ledóchowski, Antoni Szydłowski, Franciszek 
Hubner, Ludwik Morawski i Włodzimierz 
Piątkiewicz.

Dyecezya przemyska. Odznaczeni: usu 
Roch, et M ant. ks. Sylwester Dzierżyński, 
proboszcz w Staremmieście; usu expos. can. 
ks. Adam Ziembiński, prob. w Łanowicach. 
Pozostawieni na dawnych stacjach wika­
riusze: ks. G. Kraus w Gorlicach i ks. T. 
Szurek w Ołpinach. Zmarł dnia 6 b. m. ks. 
Aleksander Krzeczowski, prob. w Zięcinie, 
ur. 1818, ord. 1844 R. i. p. Misya ludowa 
odbędzie się w Łowcach przez 00. Redem­
ptorystów pod kierownictwem kB. rektora 
Łubieńskiego. Rozpocznie się w sobotę dnia 
24 b. m. wieczorem, a trwać będzie przez 
cały tydzień.

W y śc ig i k o n n e  7 pułku ułanów, od­
były się wczoraj popołudnin we Lwowie na 
torze cetnerowskim, przy niezbyt sprzyjają­
cej pogodzie. W komitecie sędziów zasiadali: 
generał hr. SchoRnburg, gen. bar. Mertens, 
gen. Lenk v. Freuenfeld, pułkownik Na- 
chodsky-Neudorf, major Witmann, rotmistrze: 
Wiesaucr i Schmidt, porucznicy: Schiwiz, 
Heim i Stanisław Pieńczykoweki i podpo­
rucznik hr. Spannoohi. Biegów było cztery, 
wszystkie z przeszkodami, a zwycięzcami 

nich wyszli kolejno: podporucznik Lich- 
tenstein (klacz „Musi'*), podpor. Alfred hr. 
Segur Cabanac („Master*), podpor. Koller 
(„Nachor8) i znowu podporucznik Koller 
(„Harry-Hall"). Wyróżniły się nadto konie 
pp. Jaroszyńskiego, Radicsa, Raula hr. Se­
gur Cabanaca, Jasińskiego, Diossy, barona 
Eltza i Dondorfa.

S a m o b ó js tw o . Przy nl. Jagiellońskiej 
1. 7 odebrała sobie on^gdaj życie Paraska 
Olewicz, zarobnica 43 lat licząca. Zażyła 
taką dawkę kwasu karbolowego, że ratuuek 
okazał się niemożliwym. Powodem samobój­
stwa była nędza, do której ją doprowadził 
jej narzeczony Jan Patys. Po skonstatowa­
niu śmierci odstawiono zwłoki do kostnicy 
szpitala powszechnego.

P o t łu c z e n ie .  W cegielni Sznapika na 
ul Zielonej spadł onegdaj z komiua chłopak 
Michał Krysa i silnie się potłukł. Stacja 
ratunkowa po opatrzenin oddała go matce.

L is to n o sz , który zatrzymał on>’gd»j do 
rożke. wiozącą cotłuczonfgo przez zepudłe 
rusztowanie Winiarczyka do szpitalu, nazy­
wa się nie Antoniszyn, ale Bihanowicz 

§. 19 U8t. p ra so w e j. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo, które zamieszczamy dosło­
wnie, nawet b e z  z m i a n y  s t y l i z a e y  
i p i s o w n i :

.Szanowna Redakcja raczy na mocy 4 
19. ustawy prasowej następujące sprostowa 
nie w Gazecie narodowej umieścić: Sto­
sownie do artykułu: „poczta szabasuje8 za­
mieszczonego dnia 13. sierpnia w Gazecie 
narodowej gdzie korespondent podaje jakoby 
urzą i pocztowy w Dorze w sobotę zamknię­
ty był prostuję, że dotychczas taki wypadek 
J tszcze rie zaszedł co mogę następującymi 
świadkami stwierdzić; ks. prob. Błońskim, 

Skarbowskim, ks. Babiak, nadradcą są- 
wyiBzego Bereżnickim, familią Pawli-

O trzym ujem y dalej następujące pisma 
z prośbą o zam ieszczen ie:

W  skutek wezw ania centralnego Ko­
m itetu przedwyborczego we Lwowie, za­
praszam  wyborców na dzień 19 b. m.
0 godz. 12 w połndnie do sali Rady po­
wiatowej przem yskiej w celu porozumie­
n ia  się w sp raw ach : a) W yboru Kom ite­
tu  miejscowego z kuryi większej w łasno­
ści o b w o d u  p r z e m y s k i e g o ;  b) wy­
boru delegata na zjazd, który odbędzie 
się we Lwowie dnia 22. b. m. N a zgro­
m adzeniu tem  mogą też być om awiane
1 staw iane kandydatury  na posła do Sej­
mu z większej w łasności naszego obwodu

Jerzy  Czartoryski.

Z powodu rozw iązania Sejmu, spraw a 
wyborów s ta ła  się już w zupełności ak ­
tualną, a ponieważ wybory te odbyć się 
m ają j u t  w dniu 25 w rześnia br., jest 
ona nader p ilną i wymaga gorliw ego od­
dania się jej obywateli kraju, aby n a le ­
życie pokierowaną została. Wobec tego 
podpisani zapraszają wyborców — zn a­
jąc ich obyw atelskie zainteresow anie się 
spraw am i, m ającem i dobro kraju, a w 
szczególności dobro naszego powiatu na 
celu, na zgrom adzenie, które odbędzie się 
dniu 19 sierpnia o godzinie 11 przed po­
łudniem  w sali Tow arzystw a zaliczkowego 
w Rohatynie. Celem zgrom adzenia bę­
dzie: 1) naradzenie się nad wyborem posła 
n a  Sejm z m niejszych posiadłości po­
wiatu rohatyńskiego, 2) w ybór kom itetu 
przedwyborczego i tegoż ukonstytuow a­
nie, 3) wybór delegata na  zjazd delega­
tów, mający się odbyć w dnin 22 sierpnia  
o godz. 4 po południa w gm achu To­
w arzystw a kredytowego ziemskiego we 
Lwowie. Klem ens hr. Dzieduszycki, I z y ­
dor kowalewski, K s. H ipo lit Zarem ba, 
Seweryn M anasterski, Jakób B itiner.

Lwowska Izba rękodzielnicza na  po­
siedzeniu  ̂ odbytem  w poniedziałek, u- 
chw aliła jednogłośnie popierać przy w y­
borach  do Sejm u dotychczasowych posłów 
z m iasta Lwowa, a to pp. dr. G oldm ana, 
M ichalskiego, Romanowicza i dr. Smolkę. 
Poniew aż d r. Sm olka m iał się w yrazić, iż 
m andatu  na  posła do Sejm u ju ż  więcej 
z powodu w ieku nie przyjmie, uchw aliła

du
kowskich, Pilców, akademikiem Eiohhornem 
itp. W dziwny sposób i widocznie jedynie 
osobistemi powodami kierował się korespon­
dent którego imię nie jest mi znane, zechce 
on przeto przyjąć do wiadomości, że nie 
z mej winy lub zasługi poczta jest obsa­
dzona Biłami wyznania mojżeszowego, jako- 
teś, że chłopak a względnie listonosz jest 
żydem, gdyż prawie w caLj wsi nie ma 
innego chłopca (do lat 20 a nie 16 jak po­
dał) wyznania nie mojżeszowego aby umiał 
czytać i pisać a względnie aby rnódz być 
pewnym, że korespondeneye punktualnie do­
ręczy, dlatego też już mój poprzednik, któ­
ry nie był żydem był zmuszony tegoż chło­
paka trzymać. Co się tyczy doręczenia ko- 
respondencyi do Jaremcza, któro jest o 3 1/* 
kilometra od Dory oddalone, wysyłam tegoż 
chłopaka, który nie jest tak ekwipowany jak 
korespondent go opisał, lecz tylko jak wiej­
ski chłopiec rozumie się bez chałata, pej­
sów itp. codziennie o godzinie 5 popołudniu 
po przybynu wszystkich pociągów, gdyż do 
tego czasu roznosi gościom mieszkającym w 
Dorze. A . Bauch kierownik poczty w Dorze.

250 l e tn ia  ro c z n ic a  odparcia napadu 
Szwedów na Berno morawskie obchodzoną 
była 15. bm. w tem mieście z wielką oka 
żałością i pomimo niepogody świetnie wy­
padła. W obchodzie wzięła ndział poprostu 
cała ludność miasta. Już o godz. 8. rano 
niezliczone rzesze publiczności zgromadziły 
się około wystawionego pamiątkowego po­
mnika, który po przemowie dr. Szcbera i 
burmistrza dr. Rittera odsłonięto i oddano 
na własność i opiekę miastu. Następnie 
otwarto w sali redutowej bogato wyposażo­
ną wystawę historycznych pamiątek Berna 
morawskiego. O godz. 10. przedpołudniem 
odbyło się jeszcze wielkie zgromadzenie lu­
dowe pod gołem niebem, a rozpoczęto je od­
prawieniem mszy polnej. Reprezentacya 
miasta wysłała do cesarza w Ischln depeszę 
hołdc wniezą, na którą w kilka godzin na­
deszła odpowiedź. W południe odbył się 
bankiet-, popołudniu muzyki koncertowały 
na wszystkich miejscach publicznych a wie- 
esorem odbyła się wspaniała zabawa ludo­
wa w pobliskim lasku.

Polscy robotnicy wiejscy w Niem ­
czech. Z Prus Zachodnich piszą do Dzień. 
Pozn.: „Polsoy robotnicy wiejscy, wyszedł­
szy na robótę w roli w strony niemieckie, 
wracali zwykle do domu już późno w je­
sieni, często dopiero po św. Marcinie. — 
W roku bieżącym stało się inaozej. Jedni

wracali krótko po wyjeździe, a więc wcze­
sną wiosną, tacy mianowicie, którzy szli 
szukać tam dopiero roboty na własną rękę 
i doznali zawodu. Ci skarżyli się, że na­
płynęło do Niemców „tyle luda“, że nie 
było już dla nich roboty. Drudzy wracali 
później róinemi czasy, nawet wśród samych 
żniw, utyskiwali na liobą płacę, a niepo­
mierne wymagania w pracy ze strony Niem­
ców, oraz na niedostateczne pożywienie i 
nieznośne pomieszczanie robotników. Doda­
wali przecież i ci, że U Niemców trudno 
dziś o zarobek, bo „tyle luda do nieb się 
ze świata na robotę wali*. Trzeci wreszcie 
wracają już teraz, tuż po żniwach, a ci ska­
rżą się, że mało zdołali oszczędzić i mało 
do domu przywożą, gdyż zapłata była bar­
dzo licha, przy obrachunkach zaś naodcią- 
gauo im tyle, jak tego nigdy nie bywało, 
jak nie przewidywali i dotąd za słuszne te­
go uznać nie mogą. Wszystko to razem 
wzięte dowodzi, że podaż ze strony praco­
biorców zwiększyła się tam u Niemców i 
przewyższa popyt pracodawców, czyli że na­
płynęło do nich wiecie robotników nad po­
trzebę. Mojem zdaniem dwa na to złożyły 
się momenta: przechwałki naszych robotni­
ków z dobrego u Niemców zarobku, pobu­
dziły coraz większe masy do wędrówki na 
robotę ku zachodowi i poruszyły znaczne 
gromady ludu polskiego z Królestwa Pol­
skiego. Z drugiej strony zaś tuziemczy ro­
botnik niemiecki, który dla większego za 
robkn zwykł był posuwać się dalej ku za­
chodowi w kraje fabryczne, a nawet do 
Ameryki, latem roboty tam znaleźć nie mógł, 
więc pozostał w znacznej liczbie w domu. 
Czy stosunki takie pozostaną na rok przy­
szły takie, albo czy utrzymają się odtąd 
stale, przewidzieć trudno. Będzie to zależało 
od ruchu w przemyśle i zarobkowości w 
rrajach zachodnich, na które robotnik nie­
miecki pilnie zwrócone ma oczy. Co zaś do 
n*pływu robotnika polskiego z Królestwa, 
ten się zapewne tak wnet nie zmniejszy. 
Różnica w płacy tam na miejscu, a tu u 
nas w Prusach, a cóż dopiero dalej w kra- 
ach niemieckich, jest znaczna i zbyt łu ­

dząca dla robotnika wiejskiego z Królestwa. 
Zawsze przecież zdaje się ?bliżać pewne wy­
równanie w płacy robotnika wiejskiego, za 
którem pójdzie trzymanie się stron ojczy­
stych- między naszymi n botnikami. Być 
może, iż w niezadługich latach wędrowny 
robotnik z Królestwa Pols’ iego będzie już 
tylko transytowym, że tak powiem, towarem 
dla mieszkających za nami Niemców. Z po­
wiatów, do których już robotnicy od Niem­
ców w większej wrócili liczbie, dochodzą 
mnie doniesienia, że wielu trąci mocno na- 
siąkłościami sycyalistycznemi, że się z tem 
coraz śmielej odzywają, a w zaufaniu za­
chwalają rozmaite druki w tym duchu i do 
czytania je podsuwają. A są to druki pol­
skie ! Dotąd przecież mimo starań, nic po­
dobnego do ręki dostać nie mogłem. Szcze­
gólniej mam podobue wiadomości z powiatu 
świeckiego. Socyaliśei przechwalają się też 
uż w pismach swoich, że agitacja ich mię­
dzy robotników wiejskich nawet i polskich 
wsiąkać poczyna*.

Z C zęsto ch o w y  pwzą: Na Jasną górę, 
do przybytku przesławnego nlrazn Matki
JJookUj, praybyło <lolt£<ł w reku
260 kompanij pobożnych pątników, tak : 
kraju, jak i ze stron dalszych, np. z gub 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Podolskiej, z Mo 
rawy, Czech, Ślązka i Prus. Że zaś tysiące 
osób podążyło tu i kolejom żelaznemi, przeto 
śmiało można liczyć do 80.000 pielgrzymów, 
którzy na święte mejsce w tym roku 
przybyli. Kompanie tak się urządzają, iż 
przybywają do Częstochowy zawsze w porze 
rann.j, około godz., 9. a pod wieczór wte­
dy, kiedy jeszcze kościół na Jasnej Górze 
otwarty, a więc o wez snej jeszize godzinie. 
Zwykle bowiem te rzesze pobożnych, prze­
ciągające przez miasto z rzewnemi, pibo- 
żnemi pieśniami, wita na Jasnej górze przed 
figarą św. Prokopa, odpowiednią mową je ­
den z ks. Paulinów, a potem najczęściej 
przy dźwiękach kapeli klasztornej wprowa­
dza do kaplicy Matki Boskiej. Niektóre z 
kompanij przybywają z własną kapelą, n ie­
które prowadzą księża, proboszcz lub wika­
ry parafialny, a wszys kie mniej więcej oka 
zale starają się wystąpić z hołdem i czcią 
ku Najświętszej Matce, przystrajając wień­
cami i kwiatami monogramy Maryi, obrazy, 
a dziewczęta niosące chorągwie ze wstęga­
mi, biało ubrane, z wieńcami czas-w idą 
przez miasto pod wieczór zjarząoemi w ręku 
świecami. W kaplicy, padająo na twarz przed 
odsłoniętym Cudownym obrazem, zaleweją 
się ze wzruszenia rzewnemi łzami, a że- 
guejąc przybytek Pocieszycielki strapionych 
ze łkaniem i płaczem zwłaszcza kobiety, 
wyciągają jeszcze na stoku góry ręce swoje 
ku Tej, dla uczenia której nieraz z bardzo 
daleka tu przybyli. Najistotniejszej pociechy 
pątnicy dozuają tu przez wyspowiadanie się 
i przyjęcie Najświęszego Sakramentu. Po­
ciecha ta jednak omija wielu, gdy nagro­
madzą się nieraz tysiące pobożnych, miejsco­
wi księża Paulini, nawet z przybraniem 
pewnej liczby księży świeckich z okolicy, 
nie m<gą nustarczyć tym potrzebom duszy 
mnogiego ludu, oblegającego konfesjonały. 
Dlatego też przydałaby się większa pomoc 
księży świeckich i ułatwienie im możności 
liczniejszego niż dotąd przybywania •*» 
odpusty.

Z P a ry ż a  piszą: Marceli Hirech, żyd, 
używający pseudonimu Marcelego Hutin- 
współpracownik dziennika Gaulois, zacho, 
wy wał się bardzo dwuznacznie podczas uro­
czystości w Kielu, i głośno wyrażał sw oje  
sjm patje dla Niemiec. Z tego powodu, Pau 
Mery, redaktor Librę paro le , napisał gwał­
towny artykuł, wymierzony przeciwko niemu. 
Ten długo milczał, leoz wreszcie wyzwał 
Mery ego na pojedynek, sądząc, że ten go 
przeprosi i odwoła zarzuty. Stało się w p r o s t  
przeciwnie, i Mery oświadczył, że nie cofa 
swoich słów, i każdą broń przyjmuje. He­
brajczyk zrzekł się pojedynku, gdyż życie 
ceni sobie bardzo i zresztą ma żonę i 
dzieci. Wobec tego, Bekundanoi ogłosili Pu 
blioznie w dziennikach oałe zajście i dziś, 
Hirschowi nikt ręki nie podaje.

Śmierć madame Anget. Z Paryża 
piszą: Przekupki paryskie przywdziały ża­
łobę: la  doyenne des dames de halles, 
królowa ich nazwiskiem madame Dechamps 
— umarła. Śmi rć tej kobiety 90-letniej nie 
jest rzeczą tak obojętną, tak bagatelną dla 
szerszych kół ludności paryskiej, jakby mo­
że nieznąjącemu tamtejszych stoannków się

wydawało. Przekupki paryskie od dawna 
brały żywy udział w polityce, a dzieje 
francuskich rewolucyj mają wiele ciekawych 
kart, na których uwidoczniono ich czyny; 
lecz nawet i w dniach pokoju mieszkanki 
słynnych hal paryskich tworzą gwardyę, 
która zawsze gorąco się życiem publicznem 
zajmuje i nie może bynajmniej byó lekce­
ważoną.

A pomiędzy temi „politykami1* z zawo­
du handlarek jarzyn i wiktuałów, grała ma­
dame Deschampes —  prawdziwa madame 
ADgot z operetki — wybitną rolę. Nieraz
sympatycznym sobie osobom opowiadała ona 
ciakawe historyjki i zdarzenia, — żyła zaś 
długo i widziała wiele. Pamięć jej sięgała 
aż do czasów Karola X. i dalej. Króla tego 
nienawidziła i antypatyi swej nie zapo­
minała nawet teraz, gdy już cień Karola X 
zniknął z pamięci współczesnych Twier­
dziła zawsze, że Karol X. zasłużył sobie na 
to, iż go obalono, —  nie miał vn bowiem 
zgoła smaku.

„Bardzo często — opowiadała — nosi­
łam do Tnileriów jarzyny dla Karola X. 
Cóż — nieoh mi pau wierzy — Karol X. 
ngdy nie zwrócił na mnie swej uwagi".
O wiele więcej uważająoym był inny panu­
jący. Przy otwarciu nowych hal paryskich, 
była mere Dechamps już królową przeku­
pek, i jej to polecono wręezyó Napoleonowi 
III. bukiet. Przybywszy do Tnileriów, zro 
biła tn najpiękniejszy ukłon, jaki umiała. 
Napoleon III, podziękował jej zgrabnym 
ukłonem l kręcąc papierosa w palcach 
uśmiechnął się tym uśmiecham, który nigdy 
nie schodził z ust jego.

Mćre Dechamps widziała jednak w u- 
śmiechu tym objaw czułych nozuć, które 
niezwłooznie dla siebie uzurpowała i przez 
całe zachowała życie. „Skoio tylko mię ce­
sarz zobaczył — opowiadała — już mię 
pokochał. Ja  pokochałam go także. Przez 
cały czas jego rządów szukaliśmy siebie 
nawzajem, nie mogliśmy się jednak nigdy 
znaleźć. Pozostałam mu wierną, bo posiadł 
całe me serce.*

I w tem przeświadczeniu „nieszczęśli 
wej“ miłości cesarza do siebie — um arła; 
myśl ta była pooieehą i osłodą jej późnego 
wieku. Dla Paryżan miała ona osobne zna­
czenie, wprowadziła bowiem rozmaite pożą­
dane reformy w halach. Miejsce dziekanki 
(idoyenne) dziedziczą po niej dwie przekup­
k i : madtme Nareunat, która liczy 56 „lat 
służby", oraz madame Rousseau, która li- 
ozy lat 72 i od 16 roku życia pracuje w 
lalach.

N ow e k s ię s tw o  T r in id a d .  Z Paryża 
pmzą: Był sobie w Paryżu na bulwarach 
niejaki baron Harden Hickey, Anglik z po­
chodzenia, z zawodu dziennikarz-dyletant 
założyciel humorystycznego pisma lr ibou 'et, 
które przetrwało do dziś dnia. Baron miał 
mnóstwo pojedynków, mnóstwo awantur mi 
łosnych, w końcu zmęczony tem życiem 
puścił się w podróż na ocean. Natrafiwszy 
w podróży na wyspę Trinidad (św. Trójcy) 
położoną na Atlantyku o 200 mil od brze­
gów amerykańskich, która niegdyś należała 
do Portugalczyków, później do Brazjlij 
ków, lecz jako zupełnie nieurodzajna, zosta 
ła  przez oba te państwa opuszoznna, baron 

postanowił założyć tam własne keię 
stwo. Obwołał się tedy panującym księciem 
pod imieniem Jamesa I sprowadził sobie 
z Paryża swojego towarzysza, dziennikarza, 
hr. de La BrisB:ere (był on nawet przez 
jakiś czas syndykiem prasy zagranicznej w 
Paryżu) i miauował go swoim wielkim kan­
clerzem i pierwszym ministrem. Założywszy 
kancelaryę w Nowym Jorku. 217 West 
36 th Street, dwaj przyjaciele najpoważniej 
w świecie zaczęli rozsyłać po całym świę­
cie cyrknlarze, wzywające kolonis'ów do 
przybywania pod opiekuńcze skrzydłi udziel­
nego księcia Trinidad. Ustanowiony był 
także order, który miał być udzielany za 
różne zasługi, więc kto wie, czy powodze­
nie nie uwieńczyłoby było pomysłu Jamesa 
I., tembardziej, że objęcie panowania zosta­
ło notyfikowane wszystkim mocarstwom, 
które widoezuie wzięły to za żart i nie 
wyraziły żadnego przyzwolenia, ale też i 
żadnego protestu. Nagle jednak Anglicy po­
słali okręt, z którego wylądowała załoga i 
zajęła wyspę. Natychmiast Brazylia, powo­
łując się na dawne prawa Portugalii, któ­
ry [h jest spadkobierczynią, zażądała od An­
glii odstąpienia wyspy. Biedny książę po- 
wiłując się ze swojej strony na starą ma­
ksymę, że res nulius cedit prim o occn- 
panti, wystosował protest do rządu Stanów 
Zjednoczonych, domagając się uznania nie­
podległości Trinidadn z nim na tron ie .. 
Prawdopodobnie nic z tego nie będzie i 
książę James I. powiększy grono pretenden­
tów do różnych koron europejskich, amery- 
kańskieh i afrykańskich. W każdym razie, 
jeśli obejmie znów redakcyę Triboulet a, 
przyjemnie mn będzie w tytule pisma umie­
ścić mitrę książęcą !

T e le fo to g ra f ia . Ceniony kierownik 
działn popularno-naukowego w Figarze , 
chemik p. Emil Gautier w Paryżu, opowia­
da o ciekawym planie urzeczywistnienia fo­
tografii na wielkie odległości, gdy prze­
dmiot fotografowany jest zupełnie niewi­
dzialny. Plan ten zakomunikował mu ktoś, 
ukrywający się jod pseudonimem „Ego 
1891862*. Rozumie się fotografii właśof 
wej pomaga tu elektryczność w sposób na 
stępujący; Masę wiażliwą na światło należy 
umieścić na dnie płaskiej miseczki szklanej, 
a więc będącej złym przewodnikiem el-ktry- 
czności; dno jest podzielone na możliwie 
największą ilość dołeczków, czy jakby ko- 
móreczek, jak w plastrze miodu, a od ka­
żdej komórki idzie drut miedziany. Druty 
te oddzielone są od siebie złym przewodni­
kiem —  gutaperką. Przedmiot najpierw fo­
tografuje się na miBeezoe, a odbicie zostaje 
odpowiedniemi fotogrefiuznemi środkami u 
trwalone. Później za pomocą cewki Ruhm 
korffa, której jeden biegun połączony jest 
z ziemią, puszcza się prąd elektryczny, któ­
ry przechodzi przez wszystkie punkty, 
objęte i obnażone przez odbicie fotograficzne 
i przez odpowiednie druty. W miejscu, 
gdzie chcemy przenieść odbicie, znajdnje się 
płytka metaliczna, połączona z ziemią 
więc stanowiąca dalszy ciąg łańcucha ele­
ktrycznego, zaczynającego się przy cewce. 
Druty, idące od miseczki, powinny być do­
prowadzone do płytki, ale nie dotykać je j ; 
odległość powinna wynosić mniej więoej 
1 milimetr. Gdy prąd przechodzi od szcze- 
tki drutów do płytki, tryska mnóstwo iskier,

których każda odpowiada jednemu puukei- trzy sławy z łazienkami. Wzorowy reguła- 
kowi obrazu fotograficznego na miseczce, j min zabezpi czy porządek, spokój i powagę 
Jeśli teraz między szczotką z końców dru-jdom u uczącej się młodzieży akademickiej.
cików, a płytką umieścimy arkuszyk papie­
ru, to iskry go podziurawią i otrzymamy 
„w wykłuciu8 jaknąjdokładniejsze odtworze­
nie obrazu, zdejmowanego o tysiące chććby 
mil... jeśli oczywiście, tak wielka ilość dru­
tów będzie na takie odległości przeprowa­
dzona. To jest jedyna trudność. Antor, „Ego 
1891862“ , nie ma możności stwierdzić swo. 
ego planu doświadczeniem, lecz wzywa ka­

żdego, kto będzie mógł, aby to uczynił. 
Gdyby trudność powyższa dała się przezwy­
ciężyć, wynalazek miałby ogromne znacze­
nie, jeśli nie dla salonowych albumów, to 
dla wielkich dzienników, które mogłyby in- 
formacye, otrzymywane drogą fotograficzną 
ilustrować natychmiast rysunkami, przesy-

Zarząd Domu sprawowaóbędzie Wydział To­
warzystwa. Sale klubowa i kuchnia znajdująca 
się na technioe pozostaje jak  dotychczas i 
nadal pod zarządem Towarzystwa.

łanemi drogą „telefotograficzną* ze wszyst­
kich kr&ń ów świata.

N ow e w y k o p a lisk a  w  P o m p e i. D u­
żo hałasu zrobiło w Rzymie ważne wyko­
palisko w Pompei, tem więcej; iż skarb 
cichaczem wywieziono do Paryża i sprzeda­
no do zbiorów Luwru. Rzecz miała się 
tak : W okolicy Pompei, już na samym
stoku Wezuwiusza, posiada kawałek gruntu 
wraz z willą trzech pauów di Prisco, z któ­
rych jeden jest adwokatem w Neapolu. 
Miijscoweść nazywa się Bosco reale. Je st 
to zwykła, typowa winnica włoska z ogród­
kiem i skromnym domem mieszkalnym, 
rozległości kilku morgów. Oddawna było 
wiadomo, że wewnątrz ziemi są szczątki 
starożytnych murów, ale jakoś dotychczas 
nikt nie próbował kopać, nie chcąc się na 
raŻBĆ na próżne koszty w razie, gdyby po­
szukiwania nie odniosły rezultatu. Dopiero 
przed dwoma laty jeden z właścicieli przed­
sięwziął wykopaliska i to na spółkę z je 
dnym z autykwarynszów neapolitańskieh. 
Układ stanął ta k i: aktykwaryusz deje fun­
dusze, kopie na swoje ryzyko, a ewentual­
nie zysk idzie potem do połowy. Dokopano 
się tedy willi zamożnego Rzymianina, czy 
też Ncajolltańczyka, przysypanej popiołem 
Wezuwiusza przed 1800 laty, podczas pa­
miętnego wybuchu. Wyszły na jaw, portyk, 
małe pokoiki z freskami na ścianach, pere 
styl z kolumnami w stylu doryckim. Znale­
ziono odrazu dużo przedmiotów codziennego 
użytku, bo willa pozostała nietknięta, wi­
docznie właśoic.iel nie próbował ratować ko­
sztowności, a może zaskoczony był wybu­
chem i zginął, gdyż i kilka trupów wyszło 
na jaw. Dotychczas wszystko w porządku. 
Rząd, to jest inspekcja archeologiczna, była 
uprzedzona, właściciele, Btosownie do tutej 
szych przepisów, uzyskali pozwolenie robie­
nia poszukiwań, od czasu do czaBu 
się inspektor z Pompei, zaglądał, sprawdzał 
i zapisywał, i tak trwało dwa lata. Z bie­
giem czasu przy willi uzbierało się małe 
muzeum, posiadające dużo osobliwości. Tym- 
ozasem w wielką sobotę r. b. robotnioy na­
trafili na kryjówkę gdzie złożone były ko­
sztowności. Zaprzestano natychmiast robót, 
aby wezwać inspektora archeologicznego. 
Podczas świąt Wielkanocy pp. di Prisco, 
nie w ciemię bici, sami poszli zajrzeć 
przekonać się, co znaleziono. I oto, zaszyte 
w spruehniały worek, ukazały się 
wane na niebiesko i zielono różne noczynia 
w ilości 40 sztuk. W pierwszej chwili tru­
dno było ocenić wartość tego skarbu, ale 
bądź tobądź wynieśli go cichaczem. Władze 
niczego się nie dopatrzyły, a tymczasem 
właściciele wywieźli wszystko do Paryża, 
Po zbadaniu wykopaliska okazały się pate­
ry, kubki, talerze srebrne bogato rzeźbione 
łyżeczki, lusterko, pyszne okazy klasyczne, 
sztuki złotniczej. Luwr, któremu ofiarowano 
cały skarb za pół miliona franków, wahał 
się kupić rzecz, wywiezioną nieprawnie 
przed rządem włoskim, gdyż, jak wiadomo 
istnieje we Włoszech lex Pacca, zakazu­
jąca wywozu wszelkich dzieł sztuki bez 
zezwolenia rządu. Podstawiono tedy w Pa­
ryżu Rotszylda. Rotszjld niby kupił i daro­
wał potem Luwrowi. Wtedy rzecz nie mo­
gła się już dalej ukryć. Paryskie dzienniki 
roztrąbiły wiadomość o wspaniałym nabytku 
skarbu z Bosco reale, włoskie gazety ude­
rzyły na alarm, śledztwo i proces wytoczo­
no panom di Prisco. Ci ostatni tłumaczą 
się, że rząd włrski nie byłby zapłacił ani 
dziesiątej części, a oni potrzebują funduszów 
na dalsze poszukiwania. Podobno rzeźby na 
naczyniach mąją być bardzo ciekawe i co 
do tematów i co do wykonania. Restaura­
c ja  okazów wymagać będzie kilka miesięcy 
czasu, wielkiej zręczności i pochłonie 25.000 
fr. Inspektor archtologiezny pompejański 
posądzony jest o WBpólnictwo. Zobaczymy, 
jaki obrót weźmie sprawa. Francuzi śmieją 
się, mają jeden powód więcej szykanowania 
Włoch, a władze włoskie namyślają się 
ciągle, jak rozwiązać trudny dylemat; kupo- 
wnć bez pieniędzy, bo pieniędzy nie ma.

Sztuki piękne.
* Pamiętniki króla Stanisława

A u g u s ta , jak donosi N . fr . Presse, a wła­
ściwie tylko wyoiągi z pamiętników, mają­
cych być wkrótce publikowanemi prae* 
Akademię krakowską, drukuje Revue de 
Revues w Paryżu. Stosunki króla Stanisła­
wa Poniatowskiego z królem Fryderykiem, 
cesarzem Józefem, carową Katarzyną i dwo­
rem paryskim, na którym panią Dubarry 
tak mocno obraził, dają wiele anegdoty­
cznego materyału.

* Projektowane przedstawienia 
operowe w Krakowie w sezonie jesiennym 
nie odbędą się, ponieważ miejska komisja 
teatralna odmówiła dyrekcji teatru pozwo­
lenia na podwyższenie oen podczas przed­
stawień operowyoh, a dyrektor teatru oświad­
czył, że opera przy zwykłyoh cenach jest 
niemożliwa.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Cele­
styny Dorożewskiej, żony radcy lWOw. pow. 
Dyrekcji skarbu, złożyli urzędnioy tegoż 
urzędu kwotę 28 koron na rzecz towarzy­
stwa św. Wincentego a Paulo K. M. B. 
we Lwowie.
, D om  s łu c h a c z ó w  lw o w sk ie j p o l i ­

te c h n ik i  znajdujący się na Kastelówce 
przy ul. ks. Issakowicza, oddalony o 8 mi­
nut drogi od politechniki, a będący własno­
ścią Tow. bratniej pomocy słuch, polit. zo­
stał tego roku staraniem Wydziału towa­
rzystwa postawiony. Począwszy od 1. paź­
dziernika b. r. będą pomieszkania, które są 
już umeblowane i jak w ogóle cały dom 
z komfortem urządzone, zgłaszającym się 
słuchaczom tutejszej politechniki po bardzo 
niskiej cenie wynejęte, gdyż dochód z po­
mieszkać ma pokryć tylko konieczne wy­
datki domu. Pisemne zgłoszenia z zamó­
wieniami można juź wnosić od dnia dzisiej­
szego. Do wynajęcia jest 15 pokoi na jedną 
osobę, 12 na dwie osoby, i 5 na 3 lub 4 
osoby. Wszystkie pokoje mają taką po­
wierzchnię, że mogą jesieze 0 jed ogobę 
więcej pomieścić.

Obsługi, opału, światła, ewentualnie 
śniadań a także innych potrzeb dostarczać 
będzie Z urząd domu po własnych kosztach 
a wskutek z. pewnionych u dostawców zna­
cznych upustów wypadną ceny także dośó 
niskie. Dla wygody i rozrywki mieszkańców 
znajduje się w domu tym czytelnia, parla- 
toryum, jadalnia, łazienki, telefon, bilard i 
kręgielnia. W sąsiedztwie u pani Mariono- 
wej został otworzony sklepik korzenny i po­
kój do śniadań. Nadto znajdują się tamże

N o w e  k s i ą i k i -
(Notatka literacka.)

Lato ma się już ku koóoowi. Malaciko 
na bruku lwowskim pojawią się ogoraałs 

postacie ruralisów płci obojga, postukują­
cych dla swych pociech dogodnego pomie­
szczenia i „troskliwej opieki demowej*, — 
wyrażając się stylem inaeratowym. Przy tej 
sposobności załatwiają mieszkańcy prowincji 
jesienne zakupy, w liczbie których i naby­
cie nowości literackich pewną, acs bardzo 
skromną, przedstawia rubrykę. W rzeeaj 
samej na prowincji czyta aię więcej i ku­
puje się więcej książek, prenumeruje się 
więcej pism, aniżeli w mieście, gdzie egiem- 
plarz dziennika -łoży równocześnie trzem 
lub czterem domom, a fejleton gnzecianki 
zaspokaja wszelkie „aspiracje literaokie prze­
ciętnego ogółu*. My Lwowie nie nie mamy 
na czytanie książek czaeu, a tem mniej pe- 
siadamy pieniędzy na ich zakupno. Nie daitr 
przeto, iż nasi bibliopole z niecierpliwością 
wyczekują pory przyjazdu do miasta obcej 
publiczności, której obok książek szkolnych 
dla dziatwy i kalendarza na nżytek domo­
wy, uda się czasem wetknąć jakąś nowość 
Literacką.

W rzędzie świeżych publikaoyj, wyoae- 
kujących na n bywoę wśród pułek księgar­
skich, pierwsza wzmianka się nakży po­
ważnemu ze wszech miar wydawniotwu pU 
„Stronnictwo krakowskie o styczniowem po­
wstaniu 1863 r .“ (Lwów, druk i nakład 
drukarni Ludowej 1895). Książka ta spo­
rych rozmiarów, zawiera streszczenie roz­
praw, jakie pod wpływam pojawiania się 
„Rzeczy o roku 1863* p. Stanisława Ko- 
źmiana toczyły się w grndnin rz. i w maj o 
br. w tutejszem Kole literaoko-artystyeanem- 
Dla badaczy tej doby dziejowej nader pożą­
daną będzie bezwetpienia odpowiedź stron­
nictwa, zajmnjąoego wręcz przeciwne w oce­
nianiu wypadków styozniowyoh stanowisko^ 
aniżeli t. zw. szkoła krakowska. I  dlatego 
też zarówno rozbiór pracy p. Kuźiniaaa pió­
ra p. Tadeusza Romanowicza, jak  przemó­
wienia w tejże materyi wygłoszone przel
pp. Skotnickiego, Stnrkla, Stelli S a w ic k ie g o  
i Seroczyńskiego, dla każdego zajmującego 
się dziejami narodowemi ostatniego trzydzie­
stolecia cennym będą dokumentem, strzegą­
cym go wobec tyle niebezpiecznej a szko­
dliwej zarazem jednostronności poglądów n* 
odnośną epokę. W historyoinych robotach 
podobnie jak to ma miejsce i w izbie są­
dowej, nigdy dość wymownie nie możnś 
przypomiuać przestrzegania zasady: audiatur 
et altera pars.

Obok ciekawych komentarzy do „Raeoa1 
o roku 1868* jakie przedstawiają krytyk* 
pana Romanowicza oraz enuncjacje jege to­
warzyszów, na szozególniejszą zasłużyło O' 
wagę przemówienie Wojciecha hr. Dsiedn- 
szyciego, treści bardziej ogólnej a wypowia­
dającej historyozofiozny pogląd na nasz* 
dzieje porozbiorowe. „Przeszłość aię nie wró­
ci8 — powiada znakomity ten m y ś lic ie l" ' 
„musimy żyć wśród teraźniejszości u prze­
szłość sądzić jako przeszłość dziejową, spo­
kojnie, choć nie bez głębokiego wzruszeni*' 
Nie należy się teraz spierać o to, kto bj* 
winnym strasznym klęskom, jakie na naród 
spadły, bo wiemy, że usposobienie oałeg® 
narodu przed laty trzydziestoma musiał® 
wywołać beznadziejne pewstaaie... W inny* 
byłby tylko ten, ktoby dziś nie umiał wy­
dobyć nauki z ówczesnych, strasznych do­
świadczeń... Zawinilibyśmy wobeo Boga 1 
wobec rodzaju ludzkiego a pozbawiliśmy «K 
zarazem nikczemnie warunków narodoweg® 
życia, gdybyśmy się dla jakiejś przemijają­
cej korzyści albo z powodu ehwilowego ja ­
kiegoś niebezpieczeństwa naszych najświę­
tszych przekonań zaparli, gdybyśmy się dal* 
skusić do tego, abyśmy byli podporamh 
czyto absolutystycznego, czy teł rewolucyj­
nego bezprawia, gdybyśmy się zaparli spra­
wy cywilizacji zachodniej, czyto dla staro­
dawnego, azjatyckiego czy też dla nowoży­
tnego, materyalistycznego barbarzyństwa*.

Na tej pobieżnej wzmiauoa poprzestaje­
my na razie, polecając „Stronnictwo kra­
kowskie8 bacznej uwadze tych wszystkich 
czytelników, którzy w lekturze nie Bzukajś 
jedynie środka do mniej lub więcąj zaba­
wnego przepędzenia czasu. Źe u nas i po­
ważniejsze dzieła chętnych znajdują ozytel- 
ników, dowodem wyczerpanie dotychczaso­
wych nakładów przekładu „Syberyi* Ke#' 
nana, której nową edyoyę przygotowuje księ­
garnia H . Altenberga, tudzież popyt jaki* 
się cieszy wydany przez tęże firmę ibió* 
obrazków Jana Zaoharjasiewicta „Z poó 
trzech zaborów*. Powodaenie, jakiego do­
znała ta iście patryotyezna publikacja *0- 
tora-jnbilata, jest dla Galicyi najlepszą od­
powiedzią, wobeo złośliwego twlerdseuia, 
zasługi literaokie umiemy ozoió jedynie ju­
bileuszowymi festynami, urozmaiconymi j®' 
dneuri i temi samemi mowami i ledwo ni* 
tą samą folędwioą z groszkiem.

Z trzech obrazków zadartych w owy* 
zbiórka, najżywiej do nas przemówił* opo­
wieść pt.: „Nieboszozka8, osioto na 
przeszłości Galicyi po trzecim rozbiorze, •
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M . :i .Król. 
rozbawiający' "z 

enkenhoffem Jnrf Ifóteetii 1 „Storni a ny 
i e r ^ ; :pm aBtyfflBftc r  -gnnrtny k-euiw 

^ r ó d  zagrodowej szlachty, są o- 
ikąjąi _pełneml prawdy Midatnymi pod 

wzglądem. fabułą iycb
órów BaSet' proew, - ShkoV^ 'tenfiefieyf* 

eechewana eeozerem uozuoiem miłośoi 
P M »  i i l t 9uTfe JtMmgK** u -  

ftyctl pnptfłniyialuión dw-stosownego etre-

pctw aiiF^^tt^ luih^p^eźda^żoń^eh. PVai-a 
rodżUjł byłnby |e ż jd an ą  pod każdym

Z n^małym zapasem nowoici wystąpiła 
> sezon jesienny ruchliwa księgarnia Ja* 
[>owąki<j#o 4 Jtadwowieza, której nakładem 

Ściągo U tO łlrk  tygodni ukazały się no 
ile Abgara Sułtana, powieść Waleryi Ma­
ilowej „Przeoiw prądow i", wreszcie ano- 
lowy zbiorek, aawiorąjący obrazek p. t. 
oana* tzdzied „Opowieści Prawdzioa*. 

iadyę naszą zaczniemy od anonima, pod­
anego na książee lite ram i: K. W. i a* 

bską jedynką. Oryginalny to, co prawda, 
Ipiz ale też i treść tych kartek, kreślo- 
Bh aamaszyście, bez literackiej pozy, wy- 
Inia wę w sposób również wybitny ja ł 
łat ni wśród wielu publikacyi bieżących 
ić o sporoie w czasach, gdy nawet mło­

dsi sńoy z zakładów cukierniczych udają 
“ oitemenów. jest rzeczą niełatwą nawet dla 

rzów z zawodu. Albo się jeBt banalnym 
lo też niezroztmiałyn. dfcta profanów. Obu 
feh ostateczności uikkaął łu ta*  „D&Bny i 
|Jpowieści". P o « a |l  SflżAfcdftiącym nw^et 

iudę', nięo.bdarzonych wcale szlachetną 
syą wyścigową, dla których tor Cetnera 

| t  nieledw* mitem a Towarzstwo chowu 
ai inetytnoyą o wielce fantastycznych oe- 

Zim t przy tern w bezimiennym autorze 
orumena w każdym calu, przejętego szcze- 

zamiłowaniem swego zawodu, wymo- 
kego przytem i niepozbawionego daru ob- 
rwaoyjnego wobec towarzystwa, w którem 

I bawił się. Dlatego też „Donnę" czyta 
k  jednym tchem a „Opowieśoi Prawdzioa* 
wmowołni# sprawiają rażenie dzienniczka, 

_  jed#tihsi«ją«g!» spaw inateryału do daka- 
| t o j  A d W ^ L # n t c # i a r afił> Kto ma być 

bohaterem, dochodzić nam nie wolno, 
koś wszystkowiedzący ludzie — a takich 
imy we Lwowie podostatkiem — utrzymują 
całą stanowczością, że omawiana przez 

a  to *  f i to i  jotoego z 
koryfeuszów dawnego toru lwowskiego, oraz 
i .  ryciu*, zdobiącą kartę tytułową, jeBt 
w leftą poclilbTzną auliSra: Km HŁćB'hp' 
dzió a uwieść. owaj w ersji, uczynić to. 
mole >ImS^ b l t i  kiAj#ą s if 4d na­

tur n

Ostatnie wiadomości.
Spraw a ułożenia  p ra g m a ty k i s łu ż b o ­

w ej d la  u rzędn ików , k tó rą  h r. K ielm an- 
s e g g  w  ośw iadczeniu sw em , n łożm em  
w. Izb ie  posłów , p rz y rz e k ł się zająć, 
postępnje naprzód . S k u tk iem  za rz ą d ze ­
n ia  o d n o śn y ch  m in ie trów  Utw orzono 
s p e c ja ln ą  k o m is ję  m in is te ry a ln ą , k tó ra  
obradow ać będzie  pod przew odnic tw em  
szefa sekey i w  m in is te rs tw ie  sp raw  we 
w ^iętrzuych S ag assera  i przeprow adzi 
g ru n to w n ą  d y s k u s ję  n a d  w szystk iem i 
kw esty am i m ającem i isw iązek z p ra ­
g m a ty k ą  służbow ą, a przedew szystkiigm  
ń ad  uregu low aniem  k w esty i ta b e l k w a­
lifikacy jny  ob. K ornieya ta  rozpoczęła ju ż  
sw o je  prace.

p rzez b y łeg o  d ep u to w an eg o  b e lg ijsk ie ­
go  H o n z e a u -d e -L a h a ie  -  w im ien iu
spęoyalnej k o m isy i szóstej kon ferency i 
— r e z o l u c j ą , żąd a jącą  u stan o w ien ia  
s ta łeg o  m iędzynarodow ego  try b u n a łu  
rozjem czego, p rzem aw ia ł za rezo luoyą 
m iędzy  innem i M auryoy Jo k a j, k tó re ­
mu ozłonkow ie konferency i n ie  szczę­
dz ili objaw ów  ogó lnej czci. Do rezolu- 
cyi dołąozony zosta ł opraoow any p rzez  
kom isyę p ro jek t p rzy g o to w an y , sk ład a ­
ją c y  się z 15 a rtyku łów .

. G orąoą dy sk n sy ę  w yw ołała  n a  po- 
ufnem  posiedzen iu  kom isy i kongresu  
k w e s ty a r ozy n a leży  p rz y ją ć  zap ro sze ­
nie W ęgier, ab y  kongres odby ł się na  
p rzy sz ły  ro k  w B udapeszcie. P rzeo iw  
w nioskow i tem u  w y stąp ili en erg iczn ie  
R u m u n i: U reob ig , P o in a ru  i  W łoch  
m srg r . Pandolfi. Z a rzu ty  oponen tów

A ro y b siążę  F ra n c isz e k  Ferdynand'z b ^ .  t r -  A pponyh  a poparli g °  dele-
d ’E ste , k tó ry  zachorow ał n a  k a ta r  p łu c '!« ttt ^ m i e c k i j r .  H irsoh, oraz a u s try a -  

i p rzez  lekarzy  m a sobie na ju siln ie j ^ - j ^ ^ n i o s e k  Pando lfiego , a b y  w p rzy -

W  c » ' i i , y B o . T , w E f t :h o f  (w pobliżu B otzen , w T yro lu ) na 
k ilku tygodn iow y  p oby t, aby  prow adzić
system  życia  zastosow any d o  p rzep is* -j£ ~  G ó r n y m  p u n k te m  k o n g re s u . 'D a n ia  
nej m u k u ra c j i .  Z tego  t e i  pow odu Sm *  g łosow ały p rzeciw  w niosko-
w szelsm  don iesien ia  dzienn ików  w ie- mftrg r. Pando lfi ośw iadczy ł o sta te -
d en sk ich  o w ycieczkach  aroyksięcia  » *  p rzy b ędzie do B u d ap esz tu  -
p rzechadzkach  po gó rach  są  -  ja k  do- B,qm a n i oddalili się z posiedzen ia , 
noszą  z M endeJhof -  n iepraw dziw e, a  a uohw ała  pow yższa zapadła, 
p rz y  obecnym  s tan ie  zd row ia  a rcy k się - F 3

kładoów...
D lao eg i aa tytałowej karoie utworów 

Abgar Sołtana figuruje na pierwezem miej­
scu „Dobra TTauozTca", nie zSŚ „Ilko SżWa- 
b«rtr* —  to już pozostanie dla nas nigdj 

- Uie rozwiązaną zagadką, boć w książce opo­
wieści te wastępują po sobie w odwrotnym 
porządku. Niespodzianka to nie wpływa zre­
sztą w niozem na osłabienie dodatniego 
wrażenia, jakiego doznajemy zapoznając się 
i  każdą nową pracą utalentowanego pisa­
rza. W „Uku bzwabii^ku" widzimy krwawą 
tragedyę, rozgrywającą się na tle Hacul- 
stccyzny, której dobre i złe strony nie są 
Widocznie tajemnicą dla antora, zaś „Do­
brą nauczkę" porwolilibyśmy sobie nazwać 
wybrykiem dobrego humoru, zabawnym 
wHee, prawdziwym aż do złudzenia, a je­
dnak nieodpowiednim w ręku — pensjo­
narek...

Natomiast dwutomowa powieść P r z e ­
c i w  p r ą d o w i  zakreśloną została na szer- 

4 Sie rosmiary t posiada wszelkie zalety i 
wsdy oechnjące pióro tak wytrawnej jak 
Marrenowa autorki. Wybór tematu, rozwi­
nięcie fabuły —  z wyjątkiem przydługiego 
wstępu — charakterystyka trafna poszcze- 
gólnyoh figur, składają się na dodatnią 
stronę utworu, który razi poniekąd pewnym 
brakiem proporcji w kompozycyi całości, 
skutkiem czego końcowa część powieści 
sprawia wrażenie pobieżnego szkicu, nieduść 
wykończonego i nmotywowanego. Mimo to 
powieść P x * e  c i  w p r ą d o w i  czyta się 
z prawdaiwem zajęciem, a z pożytkiem dla 
rozmarzonych główek, które — oby zawsze 
tylko na kartach powieści — miały sposo­
bność do przekonania się, że życie powsze­
dnie nie jest poematem...

Stan isław  Sohniir Pfpłowski.

c«a a ie  m o ia  byó o nioh n a w e t mowy, 
ffcównież n ie  je s t  jeszcze i n ie  m oże 
być  p o stan o w io n em , dokąd a rc y k iią ź ę  
u d a  się  z M endel hot.

A ustro-w ęgierski am basador w Kon­
stantynopolu br. Calice powrócił już  do 
zdrow ia i objął kierow nictw o am basady.

W e w to rek  o tw a r ty  z o s ta ł  w B ru ­
kseli szósty  m ięd zy n a ro d o w y  k o n g res  
poko ju . Na p o rząd k u  d z ie n n y m  o b rad  
te j m ięd zy n aro d o w ej p a rla m e n ta rn e j 
k on ferenoy i zn a jd u ją  się  n a s tę p u ją c e  
sp raw y : U tw orzen ie  m iędzynarodow ego  
sądu  rozjem czego, ro zb ro jen ie , o ch ro ­
n a  cudzoziem ców , zak ład an ie  pań stw  
n e u tra ln y c h . O b rad y  k o n fe ren cy i o d ­
b y w a ją  się  w  sa li sen a tu . U czestn iczy  
w  o b rad ach  60 delegatów , k tó rz y  r e ­
p r e z e n t u j ą 14 k ra jó w . (A u stro -W ęg ry , 
N iem cy, fFranoya, A nglia, H o landya, 
B elg ia , R um unia , S zw ajca ry a , Iliszp a - 

■ sta, S z w e c ja , N orw egia , W łochy  i 
D ania). _

Z grom adzen ie  w ybrało  prezesem  be l­
g ijsk ieg o  se n a to ra  Deseamps?a. P rezes 
g a b in e tu  i belg ijsk i m in is te r  sp raw  z a ­
g ran iczn y ch  B u rle t, o raz  m in is te r  ro ­
b ó t p u b liczn y ch  N yssens pow itali zg ro ­
m adzen ie  d łuższem i m ow am i, — o s ta ­
tn i  podn iósł pokojow e znaozenie k o n fe­
renoyi , zm ierzająoej do tego , ażeby  
postaw ić  w s to su n k ach  m ięrizynarodo 
w yeh  praw o ponad  siłę.

N astępn ie  przem aw iali p rzed staw i­
ciele poszozególnyoh g ru p  p a rla m e n ta r­
nych , W im ien iu  grupy  de lega tów  au 
s try aek ich  p rzem ów ił br. P irę u e t ,  k tó ­
ry  podnosząc, iż id ra  poko ju  ooraz 
w ięcej zysku je  zw olenników , w skazał, 
że p a rlam en t franonsk i da t akcy i poko­
jo w ej początek  p rzez to ,  że w ezw ał 
rząd , ab y  zaw arł z Pó łnocną A m eryką  
uk ład  o try b u n a ł rozjem czy. B r . P irę a e t  
zakończył p rzem ow ę sw ą słow am i B jorn- 
so n a : „O gólne pocznoie sp raw ied liw ości 
będz ie  k ied y ś  n a jw ię k sz ą  po tęgą* . D e- 
leg a f n iem ieck i dr. I lirse h  ośw iadczy ł, 
źe  N iem cy p ra g n ą  p o k o ju ; p o w oła ł się 
na  słow a, w ypow iedziane  w  K ilonii 
przez cesarza W ilhelm a i m ów ił o obo­
w iązku  rządów  zw oln ien ia  ludów  o ile 
m ożności od ciężarów  w ojskow ych , k tó ­
re  gorsze  są  n iem al od sam ej w o jny .

D u ó jz y k  B a je r  ośw iadczył, iż pra- 
w nioy w D an ii za jm u ją  się  obecnie  
gorliw ie  k w esty ą  w p ro w ad zen ia  w ż y ­
cie  in s ty fu cy i m iędzy n aro d o w y ch  sądów  
rozjem czych  i p rzy jęc ia  te j zasad y  w  
u staw odaw stw ie . H iszp ań sk i d e leg a t 
Marco N ariv a to  tw ierd z ił, że  na leży  
panu jącym  i rządom  odjąć p raw o  w y­
pow iadan ia  w ojny, ilek roć  lu d  za  po­
m ocą p leb isoy tu  ośw iadozy się p r 2e- 
oiwko w ojn ie . P ew ien  d e leg a t norw e­
sk i żądał, ażeb y  kongres w ypow iedział 
sw ą op in ię  o za ta rg u  szw edzko-nor- 
w eskim , czego n ie uw zględn iono . — 
W  d y sk n sy i ogólnej n ad  w n iesioną

TELEGRAMY.
M endel hof d. 15. s ie rp n ia . 

A rey k siążę  F e rd y n a n d  d’E s te  z sp a d ł 
n a  zap a len ie  oskrzeli. N iebezpieozeń  
s tw a  n ie  ma. L e k a rz e  za lecają  odpo- 
ozynek  i ostrożność.

S o fia  d. 15. s ie rp n ia . 
K siąże F e rd y n a n d  p rzy jm o w ał na  

an d y en o y i próoz cz łonków  b y łe j d ep u - 
taey i do P e te rsb u rg a  tak że  m in is tró w  
S to iło w a  i P e tro w a.

Z pow odu dz iew ięc io le tn ie j ro czn i­
cy objęoia rządów  w B u łg a ry i p rzez  
k s ięc ia  F e rd y n an d a , z g o to w an o  księ - 
oiu w czoraj w ie lk ie  ow aoye i u ro c z y ­
stośc i. P o  defiladzie w o jsk  p rz y ją ł  k s ią ­
żę  zap ro szen ie  oficerów  g w a rd y i n a  
b an k ie t, w k tó ry m  w zięli n d z ia ł ta k ż e  
w szyscy  m in is tro w ie  i dosto jn io y  d u ­
chow ni. T onozew  szef pn łku  g w a rd y j 
sk iego  to as to w ał n a  cześć k sięc ia  F e r  
d y n a n d a . O dpow iedź księo id  w y w o ła ła  
w ie lk i z a p a ł w śród  ofioerów , k tó rz y  
g o  o to czy li i n a  rękaob , w śród  ogó l 
n y cb  ok lasków  zan ieśli do pow ozu.

Cale m ia s to  by ło  p rzy s tro jo n e  fla­
gam i a w ieczorem  ilum inow ane .

B e lg ra d  d. 15. s ierpn ia .
U roozystość u ro d z in  k ró la  p rze rw a  

n ą  zo sta ła  przez p rzy k ry  w y p a d e k : 
z a m a c h  n a  N a t a l i ę .

Gdy N a ta lia  w o tw arty m  pow ozie 
z k a ted ra ln e j cerkw i do zam ku  powra- 
oała, zb liży ła  się  do pow ozu m łoda ko 
b ie ta , Ilics , żoua w ach m istrza  i uderzy  
ła  p ięścią  z og ro m n ą s iłą  N ata lię  po 
dw akroó  w pierś. N ata lia  w p ierw szej 
obw ili oszołom iona, szy b k o  odzyskała  
z im ną krew , pochw yciła  Ilics  ow ą i o d  
dńła ją  w  ręce p o lic ji .

W śró d  pub liczności pow sta ło  zam ie- 
s ta n ie . R o zesz ła  s ię  bow iem  pogłoska, 
że Ilio sow a choiała w y k o n ać  zam aoh 
przeoiw  królow i.

O kazało  się  je d n a k  pó źn ie j, że Ili- 
esow a je s t  o b łąk an ą  i odstaw iono  j ą  do 
zak ład u  d la  ob łąkanych .

R o t te r d a m  d. 15 s ie rpn ia .
S ze f zb an k ru to w an e j firm y  w G enui 

b rac i B ingen, G u staw  B in g en  zo s ta ł tu  
so h w y tan y , podczas g d y  pod  nazw i 
afeiem J e rz y  B liad  w siadał n a  pa­
row iec.

W  ch w ili a resz to w an ia  zaży ł G u­
staw  B in g e n  tru o izn ę  w celu sam obój-

ozym . O dw ieziono  go  w ięc do sz p ita la  
i  je s t n a d z ie ja  u ra to w a n ia  go. P rz y
rew izy i znaleziono  p rzy  B ingen ie  g o ­
tó w k ę  690.000 franków .

B u d a p e sz t d. 16. sierpn ia .
Budap. T aybla tt p isze : Ze s tro n y

dobrze  im form ow anej d o n o szą  nam , że 
g a b in e t by ł zdeoydow any  n ie  dopuścić 
zeb ran ia  się kongresu  narodow ości n ie  
m ad z ia rsk ich . W sze lak o  podróż m in i- 
Btra P e rcz la  i n ie ro zg ła szan a  podróż 
m in is tra  Jo s ik i do Isoh lu  m ia ła  te n  s k u ­
tek , że n a  k o n g re s  zezw olono N ies łu ­
sznie p rze to  g a b in e t sob ie  p rzy p isu je  
zasłu g ę  dopuszozenia te g o  kongresu .

B e ru  d. 16. s ie rpn ia .
W  Izb ie  niższej p a rlam en tu  szw a j­

carsk iego  poleoał spraw ozdaw ca kom i- 
sy jn y  p rzy jęo ie  u g o d y  hand low ej z 
F ranoyą, da lsza  bow iem  w o jn a  ołowa 
osłab iłab y  pozycyę tizw a jca ry i wobeo 
in n y ch  k ra jó w . T ak  np . zażąd ały  W ło­
ch y  p łao en ia  c ła  w złocie, i S zw ajoa- 
ry z  p rzy s tać  m usia ła  na  to  n aru szen ie  
tra k ta tu , n ie  m ogąc rów nocześn ie  z 
W łocham i i F ran o y ą  p row adzić  w ojny  
ołowej.

Sofia d . 16, s ie rp n ia .
N a zap y tan ie  pew nego  p o lity k a  o- 

św iadozy ł G a n k ó w : R o sy  a żąda  od 
B u łgary i, aby  się  p o s ta ra ła  o u z n a n e ­
go p rzez w szystk ie  m ocarstw a księc ia . 
M nie jsza  o to , k td b y  n im  był, ale  ks. 
F e rd y n a n d  n im  n ie  będzie, poniew aż 
n ie leg a ln ie  p rzez S tam bu łow a u s ta n o ­
w iony został, i  on porów no ze S tam - 
bułow em  by ł p rz y c z y n ą  d ług iej roz łąk i 
z  R osyą.

K openhaga d. 16. s ierpnia . 
K ról m a s ię  jo ż  o ty le  dobrze, że 

n ieb ezp ieczeń stw o  m inęło. W d z ień  
w sta je  król z łóżka.

W a sz y n g to n  d 16. s ie rpn ia . 
M inisterstw o m a ry n a rk i donosi, że 

p an ce rn ik  „B altim ore" z adm ira łem  
C arp en le r p rzy b y ł do C zefu. K onzul 
fcientsiński te le g ra fu je , że w  C zefu i 
T ie n ts in ie  w y b u ch ła  cholera .

L o n d y n  d. 16. s ie rp n ia .
„B iuro  R eu tera*  donosi, że  A nglia  

w ysła ła  e sk ad rę  do T a n g e ru  z pow odu, 
że się  tam  esk a d ry  d em o n s tra c y jn e  in ­
nych  p ań stw  z g ro m a d z iły , a n ie  d la te ­
go, ab y  w ym ódz u s tan o w ien ie  konan ia- 
tu  an g ie lsk ieg o  w F ez ie .

Sofijski k o re sp o n d e n t D a ily  Tele- 
graph  d o n o s i: Z ap ew n ia ją  z dobrego  
ź ró d ła , że w net się p o jaw ią  n d erza jąo e  
dow ody  życzliw ości R osyi d la  B ułga 
ry i. A lbo a je n t  dy p lo m aty o zn y  w y s ła ­
n y , a lbo  k s iążę  u z n a n y  zostan ie . Po 
czy n io n o  ju ż  p rz y g o to w a n ia  n a  w ażny  
w ypadek  w p o lity o e  b u łg a rsk ie j.

A rty k u ł F rem d nblattu  tłu m a c z ą  j a .  
ko zn ak , iż  A u s try ę  zaw iadom iono , że 
R osya w k ró tce  u z n a  k s ięc ia  F e rd y ­
n an d a .

Dział ekonomiczny.
Rozwój przemysłu naftowego 

w Oalieyi
Uiitawa o podatku od nafty postanawia 

że kwota podatkowa 6 zł. 50 ct. od 100, 
klgr. każdego mfiaatu, wyprodukowanego w 
Węgrzech przypada Węgrom, a wyproduko­
wanego w tej połowie monarchii, przypada 
Austrji. Późniejsza ustawa cłowa doiwolila 
na wprowadzenie olejów mięszanyeh, skła­
dających się z rafinowanych olejów do sma­
rowania i do palenia za opłatą cła w kwo­
cie 2 zł. w złocie. Ustawą tą uniemożliwio­
no więc przywóz zwykłych olejów do pale­
nia i rzeczywistego deju surowego, gdyż 
pierwszy płaciłby cła 10 zł. złotem, a dru 
gi, podobnie jak oleje sztuczne (mięszane)

2 zł. złotem. Gdy jednak Węgry dozwoliły 
na wprowadzanie olejów mieszanych i ponie­
waż obecnie na Węgrzech znajduje się naj­
więcej rafineryj, przeto zDaczDa część po­
datku od rafinatu nafty przypadała Węgrom. 
W ostatnim jednak roku stosunki się zmie­
niły. Ponieważ rafiuada olejów sztucznych 
nadzwyczaj jest zyskowną, powstało wiele 
rafineryj, a nadto, pomimo cen niakioh, pro- 
dukeya surowego olejn w G a l i c j i  tok 
się wzmogła, że pokrywa już więcej aniżeli 
połowę zapotrzebowania całej monarchii. 
Skutkiem tego już w r. 1894 przewyższyła 
rafiuada w Austryi oo do ilości rafinadę w 
Węgrzech. Niedość jednak na tem: netowa 
ta, dotąd dla Węgier tak korzystna, będzie 
mieć dla nich jeszcze dalsze skutki, gdyż 
bezwątpienia już wkrótce c a ł e  z a p o t r z e ­
b o w a n i e  nafty monarchii p o k r y w  a ć  
b ę d z i e  G a l i c y  a. Jeż-li wówczas galicyjscy 
producenci nafty zwiążą się w kartel i swój 
surowy produkt ods^ępywać będą tylko 
swoim rafiueryom, wówczas Węgry stracą 
cały swój dochód z podatku od nafty, gdyż 
produkoya surowych olejów szybko yr Gali- 
oyi wzrasta, ohociaż dotąd zbyt mało jeszcze 
wywiercono studzien naftowych. A dla Wę­
gier, gdy stracą ten dochod, będzie to za­
służoną karą, gdyż dotychczas zanadto wy­
zyskiwali swoją, pomienioną ustawą im przy­
znaną, przewagę nad nami.

Sprowadzenie surowych materyałów jest 
dla państwa bezwarunkowo szkodliwem i 
jest to winą tylko Węgier, które ustawę 
ołową dla swej korzyści wyzyskiwali, że 
Galicja już obecnie nie pokrywa całego za­
potrzebowania nafty w monarohii. Ponieważ 
korzyści ełow« wobeo zagranioznego rafinatu 
przy sprowadzaniu olejów sztuoznych wyno­
szą więcej aniżeli 8 zł., przeto ochrona cło­
wa dla krajowego oleju surowego nie wyno­
si 2 zł. w złocie, ale. * uwagi na okoliczność, 
że jedna rafinerya jest w stanie przetworzyć 
trzy razy tyle oleju sztucznego jak surowe­
go, — wynosi w rzeczywistości zaledwie 
50 ct., inaozej mógłby galioyjski równowa­
żący olej surowy być nie mniej wart ani- 

li sama ochrona cłowa (2 zł. złotem =  
2 zł. 40 ct.)

Przez zniżenie ceny surowego oleju w 
Galioyi, przemysł ten został nieco w swoim 
rozwoju powstrzymany. Dla ekonomii pań­
stwowej miałoby jedDak wielkie dodatnie 
znaczenie, gdyby całe zapotrzebowanie nafty 
było pokryte produkcyą krajową i gdyby 
Dadto można jeazoze naftę eksportować. W 
tym celu przedewszyotkiem należałoby znieść 
podatek akcyzowy ( Verbrauch$-steuer) od 
nafty, gdyż wówozas mały przemysł posłu­
giwałby się, ja k  to ma miejsce w Niem­
czech, motorami naftowemi. Przemysł nafto­
wy zaś u Bas rozwinąłby się olbrzymio i 
zatrudniałby wiele tysięcy osób.

nowa O1— do O1—, proso 0-— do 0-—, groch do 
gotowania 6-50 do 9-50, groch pastewny 5-— do 
5’60, soczewica 0 — do 0 — , fasola 8 '— do 
25'50, bobik 5'— do h'75 wyka 5 ‘— do 6 '—, 
koniczyna 45’ — do65'—, tymotka —-— do — , 
anyż rosyjski —■•— do —■—, snyź płaski — 
o j —•—, kminek —■— do —•—, rzepak zimowy 
8'— do 9 —, rzepak letni 0-— do O1—, lnianka 
T ’~  *4° —’—i nasieni lniane O-— do —  , na- 
?’a,nle konopne — do —•— , chmiel 107*— do 

nafta zwykła 17-— do 18'—, nafta salono­
wa 1 9 — do 20 —, wosk ziemny — •— d o -------
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsumcyjnego 14 80 do 15-10.

S ta n  powietrza. Oałe ubiegłe dwie 
doby padał deszcz chwilami.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudoi- 160 0 uuu.

Prognoza na dobę dnia 17 sierpnia br. 
(od oółuooy do północy). Wiw.tr itedzir o  
do kierunku przeważnie północno-zachodni 
o średni-j nrędkości około 4 0  m.:s<0'

Sreduia temperatur! dobj około 13 0',O' 
niebo będzie lekko zachmurzone — a w«gJę- 
ina  wilgotność powietrz* będzie około 75"■ 

Opad, chwilowy deszcz.

D ziś dnia 17 Eierpnia: 
Ewsyhnia.

Liberata.

Ruch pociągów
pom ieszczam ; na o sta tn iej stronicy 

Gazety Narodowej.

l a d e s i a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.;

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

l i

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 16. sierpnia 1895.

Akoye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2*2"— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321-— do 326-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—•—, Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— d o —•— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-.— do 2 0 3 -- .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5®/0 los. w *0 lat. — do — . 6%  z 10°/
prem. 11030 do 111—. 4 '/,7 0 !<«• w 50 lat 
100-60 do 101-30. Banku krajowego 4*/z% los. w 
BI lat. 100-75 do 101-45. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 9810 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 98-50 do 99-20. 4%  los 
w 41‘/, la t  98-10 do 98 80. 4%  los. w 56-lataeb 
9810 do 98-80. **/,% los. w 58 lat. — do

0511(1 za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
□ego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
plnacyjnego 5%  102-25 do —■—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 10210 do 102-80. 
Poiyozka krąjowa 6*/„ w. a. 105. -  do — — 
i  U L 100-60 do 101-30. 4°/o z roku 1891 98‘3u 
do 99-—. 4%  po 200 koron =  100 zł. w a. z 
roku 1893 98 30 do 99

L osy: Losy miasta Krakowa 26 50 do 28'50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■— .

Monety. Bukat oesarski 5*68 do 578. Napo 
leondor 9-57 do 9-67. Półim peryał 10-— do —•— 
Bubel rosyjski srebrny J-26 — do 1-36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
niemieckich 59 25 do 59 65

Z rynków towarowych.
Lwów  16. sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 3. sierp, do 10. sierp. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : Pszenica stara 
6 90 do 7-35, j  Bzeniea nowa 6.25 do 6'50, żyto 
stare 5-70 do 610, żyto nowe 5 -— do 5 60, ję ­
czmień browarny 4'<5 do 5-30, jęczmień paste­
wny 4 50 do 4-85, owies 5-— do 5-60, hreczka 
U'— do 0-—, kukurudza zeszłoroczna 0-— do O-— ,

(we Lwowie p lac Maryac-ki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności, zapew nia­
jąc, że u sil nem n&s^oai staraniem  będzie 
wszelkim wym aganiom  zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hutalu EirsoujsMuta 

P o k o je  o d  80 o t. p o o sąw aay .

D . H., były konduktor kolejowy, ulica 
Kamińskiego 6, powróciwszy z Rosyi, nie 
mając na razie żadnych środków wyżywie­
nia siebie i czworo dzieci, i nie mogąc zna­
leźć zarobku, prosi o pracę lub chwilową 
zapomogę. Oddałby także dzieci swoje lito­
ściwym osobom na wychowanie.

Na sprzed?ż.
M ają tek  z ie m s k i w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkaoh, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

K a m ie n ie li we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęto rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jącs. Cena 56.000 złr.

F o lw a r k  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, peczta i stacya kolei 
w miejscu. Oena 20.000 złr.

M a ją tek  z ie m sk i, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M a ją te k  z ie m s k i 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
staoyi kolei żelaznej, z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
35.000 wraz s zasiewami.

BliŻBzyoh wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W in c e n te g o  B a ła b a n a  1 
Dr. A le k s a n d ra  V og la , we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

MK>

Przeznaczenie.
Nowela.

O. Stokmans’a.

(Ciąg dalszy.)

O strzeżony tym  przykładem , z dn ia  
na dzień co raz m niej podobała mu si^ 
i córka. Porywczy jej sąd , je j pewność 
siBbie wydaw ały mu się ta k , jak 

n ieskrom ne zuchw alstw o, a gryząca 
je j krytyka, k tóra  w zarozum iałej pysze 
nie w ahała  się targnąć na najw znioślej­
sze i najśw iętsze spraw y, obudziła w 
nim  ucsaicie, k tóre graniczyło z wielką 
niechęcią. P rzyszłość u boku tej dziew ­
czyny, która  go nie rozum iała i delika­
tność jego  codziennie najdotkliw iej u ra ­
żała, w ydała mu m ę d ługiem , ciężkiem 
m ęczeństw em  i po raz  pierw szy w ży­
ciu uczuł się rzeczyw iście nieszczęśliw ym  
i zniechęconym .

Później p rzyby ła  jeszcze jedna nowa, 
n ieznośna  przyw ara. Podejrzliw ość Róży, 
je j tfigdy n ie  u sta jąca  zazdrość. Nie wy­
starczała  je j jego zew nętrzna isto ta , za ­
p ragnę ła  jego całej duszy, jego  całego 
sefca, a m ianow icie w idocznie m niej 
z miłością ja k  z uporu. Zwycięstwo jej 
nad nim  poWinnó było byc zupełnem !

S ta ra ł* ,, się &  ten  sposób wymusić 
to, ćo sam .r ze' siebie n ie  przychodziło , 

gdy sztucznie podsycany  płom ień

nie E h ren b erg a  coraz w idoezniejszem  
się staw ało , w yobraziła sobie, że serce 
jego gdzieindziej zajęte, a w spom nienie 
o innym  stosunku stoi w drodze ich 
wzajemnej miłości.

Jako praw dziw a B erlinka była  d o ­
świadczoną pod tym  w zględem , a m at­
ka prostaczka n ie m iała tajem nic przed 
dorosłą córką. I  teraz możliwość tę obie 
panie dokładnie roztrząsały  i obie zje­
dnoczyły się w badan iu  praw dy, jakim i 
bądź środkam i.

W yraźnego pytania nie odważyły się 
postawić, ale prześcigały się w mniej 
lub więcej w yraźnych alużyach, których 
słuchać było mu nad w yraz niem iłem , 
badały przeszłość E h renberga  i obser­
wowały go praw dziw ie argusowem i oczy­
ma. Osobliwie stosunki jego z teatrem  
napełn iały  je  coraz większem podejrze­
niem , a z jego raz przygnębionego, to 
znow u gw ałtow nego usposobienia, g ro ­
m adziły nowe m ateryały  dowodów. Nie- 
tylko przeszłość ale i teraźniejszość 
w ciągnęły w koło złośliwej obserwacyi i 
n iem iły ten  stosunek, jakim  ten  stan  
narzeczeństw a by ł w rzeczywistości, roz­
s trzy g n ą ł aię tak, że E h ren b erg  w koń­
cu m e m iał gorętszego życzenia, nad 
w yzwolenie swej głowy z pod togo ja ­
rzm a

Dowolne, na pozór nieum otyw ow ane 
zerw anie z jego strony , wydało mu się 
jednak  nie na m iejscu i wszystko co 
tymczasowo robił i m ógł zrobić, było 
odkładać dzień ślubu na czas n ieogra­
niczony.

T ak  s ta ły  rzeczy, gdy pewnego w ie­
czora tow arzyszył swej przyszłej rodzi-a -------------  r - —j — , r  ,

w krótce zgasł znowu i mimo całego p a - jn ie  n a  operę.
4  Znajdow ano się ju ż  przy końcu sezo

nu i afisz zapow iadał „F liegender Hol- 
liiuder* R yszarda W agnera. O bsada by­
ła  zwykła, tylko rola S en ty  oddaną była 
gościowi, panie N inie H arten ste in , którą 
już  poprzedzała sław a dobrej śpiewaczki 
i na  której zjaw ienie się czekano z pe- 
wnem naprężeniem .

Przyszła  jego teściowa zrobiła go 
uważnym  na to, ale on zaledw ie słyszał 
co do niego mówi. Róża na ten wieczór 
znowu się w ystroiła, co go za każdym 
razem  gniewało i odbierało hum or. P ię ­
kność je j,jakkolw iek  zupełaie prawdziwa, 
wydawała mu się wówczas sztuczną i 
wymuszoną, a je j m odna, bijąca w oczy 
e leg an c ja  przypom inała mu aż nadto 
fałszywy zbytek półśw iatka. Byó uważa­
nym jako przynależny do takiej osoby, 
było dla niego prawdziwą m ęczarnią, a 
głośne śm iechy, zbyt swobodne ruchy 
m atki i córki w zm ogły tę m ęczarnię do 
n iezniesienia. S ta ra ł się je  uciszyć, ale 
na jego prośbę, by przecież nieco pano­
wały nad  sobą, spotkało go zim ne, tw ar­
de, dum ne spojrzenie, zadowolony był 
więc, gdy podniosła się ku rtyna  i przed­
staw ienie się rozpoczęło.

Z nał operę dokładnie, a w tak ich  ra­
zach, obrazy przedstaw ione na scenie, 
przeszkadzały Jego m uzykalnem u uchu. 
Cofnął się wlęe i tym  razem  w g łąb  loży, 
przym knął oczy i poddał się zupełnie 
wpływowi tonów, k tóre to b u rz liw ie  i 

i głośno, to znowu cicho jak  szept arfy 
I eolskiej przepełniały  szeroką, wysoką 
t p rzestrzeń . I  w pierwszym  an trakcie  był 
‘ m ilczącym  i cichym , gdy jednak  rozpo­

czął się ak t drugi, Senta w ystąpiła i 
niezwykle mięki słodki głos w czystych 
tonach dotknął jego ucha, w ysunął się

nieco naprzód i z natężeniem  patrzy ł na
scenę.

Obca śpiew aczka nie tylko dobrze 
śpiew ała, g ra ła  rów nież znakom icie. P ra ­
wdziwe, dram atyczne życie w lała w głos, 
ru ch y  i spojrzenie, a sposób, w jaki 
p rzedstaw iała  rolę B eaty, był nadzw yczaj 
poetyczny, rzewny i prawdziwy.

E h ren b e rg  nie m iał szkieł operowych 
ze sobą. nie m ógł więc dokładnie rozró­
żnić jej rysów, ale postać śpiewaczki 
rozbudziła w nim  wspom nienie n iejasne 
i zaw iłe, które go z tego powodu d rę­
czyło, iż nie um iał go sformułować. Za­
in teresow anie się jego rosło po każdej 
scenie, a gdy przy końcu B tn ta  poszła 
za ukochanym  i w nam iętnej miłości, 
spiesząc za nim , rzueiła  się w morze — 
stanęła  nagle w yraźnie przed jego okiem 
H enryka H olta nieszczęśliw a narzeczona, 
biedna bezim ienna i jej les okropny.

Siedział wzruszony, a jednak głęboko 
w myślach pogrążony i n ie  uw ażał, jak 
jego narzeczona i jej m atka, po za nim 
porozum iewały się złośliw ym i uśm iecha­
mi i spojrzeniam i, a jego niem e pogrą­
żenie w m yślach i widoczny zachw yt tłu ­
m aczyły sobie na  swój sposób.

Odmówił również ich propozycyi, by 
po przedstaw ieniu pójść do D ressela, po­
spieszył czem prędzej do domu i nie spo­
czął, dopóki nie w yszukał listu swego 
zm arłego przyjaciela i fotografii.

P rzez siedm  la t spoczywała w jego 
b iu rk u ; w pierw szych chw ilach często 
przypatryw ał się jej, później nowe przygo­
dy życia zatarły  głębokie w rażenie, jak ie  
posępna ta  posyłka niegdyś w yw arła na 
nim , a w końcu została zupełnie zapo­
m nianą jak  sen, który nas straszy i niepo­
koi, w obec jawy jednak wkrótce blednie.

Dziś po raz pierw szy znalazł się w 
tibec żyjącej istoty, która mu przypo­
m niała  n ieznaną zm arłą i teraz parto  go 
spojrzeć wstecz i porównać, o ile jego 
kom binacye uzasadnionem i były.

U przytom nił sobie rzew ną, a zarazem  
tok pełną uroku postać artystk i, przypa­
tryw ał się bezustannie  fotografii laez w 
końcu nic m ógł znaleźć tak w ielkiegol 
podobieństwa. Myśl tę poddało mu głó- f 
wnie w ierne oddanie roli, które go do 1 
porównań pomiędzy S entą  a ową młodą 
dziewczyną mimowoli przywiodło i jakby 
śm iało odbita sylw etka uwypuklało po­
dobieństw o ich tragicznego losu. W pra­
wdzie H em yk H olt nie m iał w sobie n i­
gdy nic nadnatu ra lnego , dem onicznego 
ale nieszczęśliw ym  był i niespokojnym  i 
jak  ten H olenderczyk ze sceny porw ał i 
on kochankę i uniósł ze sobą do zim nej 
otchłani.

N ie, osobiste podobieństw o było może 
złudzeniem , a w reszcie co mn zależało na 
tem  w szystkiem . E h ren b e rg  m iał co in ­
nego do czynienia, jak oddawać się po­
rów naniom . To mu jednak  u ie przeszka­
dzało, na następny  gościnny  występ 
H artenste inów ny  w ystarać się o b ile t i 
tym  razem  zabrać ze sobą dobre szkła. 
C hciał ją  w idzieć jasno  w praw dziw em  i 
podw ójnem  znaczeniu tego słowa i u sta ­
wicznie obserw ow ał śpiewaczkę. Poszedł 
jeszcze i po raz trzeci, ale zawsze było 
to  sam o : podczas przedstaw ienia  p rze ­
śladow ała go bezustannie myśl o podo­
bieństw ie, w domn, przypatru jąc się p o r­
tretow i, m yśl ta  p ierzchała  znowu. Z d a ­
wało się, jak  gdyby fa n ta z ja  chciała so 
bie kpić z niego i przedrzeźniać z nim , 
a przytem  ciągłe pow racała do jego św ia­
dom ości: ta  słodka tw arzyczka, to d e li­

katna postać, k tó ra  mu już , gdy pierwszy 
raz zobaczył ten  po rtre t, w ydała się jak ­
by wcieleniem  jego ideału, ta  łagodna, 
poddająca się, zdolna do ofiar tkliwość, 
wszystko, co nieśw iadom ie dawno szukał 
i życzył sobie d la  siebie, stało  się u n ie ­
go m iarodajnem  dla każdej innej kobiety. 
Rozwagę, energię i przenikliw y, trzeźwy 
rozum, posiada/ sam ; jego żona, kobieta, 
któraby go zdołała zachwycić i uszczę­
śliwić, m usiała posiadać wznioślejsze, 
sz lachetn iejsze przym ioty i zam iast go 
spychać do poziomu, pow inna go podno­
sić w lepsze, jaśn ie jsze  sfery.

Róża Y erbehn  była ostatn ią, k tó ra ­
by odpow iadała tej jeg o  w ew nętrznej 
p o trz e b ie ; d latego w strę t jego ku niej 
w zrasta ł z dDia n a  dzień, a węzeł, który 
go z ni ą łączył, staw ał się n ieznośnym i 
kajdanam i. M yśl, że na ziem i znajdu je  
się is to ta , choćby tylko w przybliżeniu  
podobna do owej bezim iennej, czyniła  te 
kajdany  jeszcze eięższeim , a zaręczyny 
jego w ydały mu się tem, czem rzeczy­
wiście b y ły : słabością, nierozw agą, w iel- 
kiem  niebezpieczeństw em .

N a drugi dzień po trzecim  gościnnym  
w ystępie śpiew aczki, nie m ógł się zde­
cydować, by pójść do Verbehnów .

Ton, jak i w ibrow ał w jeg o  duszy i 
w zbierał coraz gw ałtow niej, m usiał i po 
w inien był w spokoju przebrzm ieć, d la ­
tego nap isał b ile t, zapow iadając swe od­
w iedziny na następny  wieczór, W tym 
czasie otrzym ał ważny telegram , w zyw a­
jący  go śpiesznie do D rezna, odjechał 
więc z ulżonem sercem , nie w idząc się 
przedtem  z Różą.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

K SIĘG A M I KATOLICKIEJ

Dra W UD. I I I I 0  T O G O
,y F  rakow i e

po«l tyt łem : K s i ą i e o z k a  m in ia tu r o ­
w a  ,  ezyli K ra tk i  zb io rek  m odlitw  

o ło ż y ł S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzu --yrażneini bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą n a  każdej rtroniey, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a Dod 
niemi pąsowe.

Cena' egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 1 5 'et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

|  EŚN IO W ILE poczta  W e is se n b e rg : 
Li Z ia rno  ce lu jące : Pszenica francuska. 
Donka, Kostromska c. m. 9 złr. 30 ct. 
Zyto regen. 8 złr. 30 et. Cena wraz z wor­
kiem dworzec Gródek. Termin do 10. 
września. 916

Le ś n i c z y  egzaminowany, Ut 31, z dj- 
bremi świadectwami, poszukuje p/sady 

na ordynaryę od 1. października pod adre­
sem : „A. B 103“ poste restante Krempna 
powiat Jasło. 925

POMOCNIK GOSPODARCZY z prak­
tyką zawodową poszukuje zajęcia za­

raz. Adres: W. B. G poste rest." Lwów.

117 HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
w* Wałowa 11 we Liwowie, wszelkie i >- 

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 884

)REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowBkiego są wszędzie do nabycia.

jfi N U H U I t
złożonego z 4 lub 5 pokoi, kuchni i bo­
cznych ubikacyj, na I. ub II. piętrze — 
położonego w zdrj wej okolicy i w 'pobliżu 
miasta, od 1. października b. r. Proszę o 
wiadomość pod adresem : Przedsiębiorstwo 
9 torn Chodaezków via Tarnopol.' 91 >

V .  na konie, wełniane, 
“ W W W  g0 wyrobu, trwałe II

własne­
go wyrobu, trwałe 152—170 

ctro., pasy pąsowe z czarnym, po złr. 6-50 
sztuka. Dwór Lapszyn, Brzeźany. 865

7084
Zarząd dóbr S M ó w  d. stryj

poleca 7

pszenicę i żyto do siewu
doborowej jakości , w najlepszych odmia­
nach , również sprzedaje: siewnik do na- 
wozuw sztuczjyct , siewnik szerokorzutay 
do zboża, 2 pługi Saćka do głębokiej orki, 
nową prasę ręczną do s i a n a , słomy etc.

Zyto polskie
odznaczone listem pochwalnym na wysta­
wie w Przemyślu, medalem srebrnym 
w Krakowie , medale.n brązowym rządo­
wym we Lwowie 1894 r., najplenniejsze, 
niawysypnjąue się i. ni jwytrw ja z e , na je­
dnym gruncie już 35 lal rodzące, poleca 
do siewu z tegorocznego zbioru. Cena za 
100 klg. z workiem i dostawą do staeyi 
Skołyszyn 10 złr., przy większy m odbio­

rze 10% taniej. 7074

Konstanty Kłosiński
B ączal gó rny , poczta S kołyszyn.

D la  W ielkich i m a ­
łych  gr ipndarstw .

Nsjlcpszr weglerskl
S M A L E C

prawdziwy i czysty
w nowych (z tward. drzewa) 
baryłkach pojemności około 
50 klg., p0 0o ot. netto za 
kilogr. Baryłka gratis i 
franco do wszystkich sta- 

eyj kolejow. aastr.-węg.

J .  S o h & p r ln g e r
Pres (I ngiim).

m
PRIMUS11M"yL  J  now y naftow y  

p rzy rząd  <łe goto- 
Tiauln złr. 9-—. 

Kuchenka ta bez 
k n o ta , przewyższa! 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty 
cznością, wytwaraa- 
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odo. u 1 łatwy do regulowania.
KoszU nafty 4 ct. na godzinę. 

K uchnie  naftow o  zwykłej konstrukcji 
od złr. 1-80. M aszynki sp iry tu sow e ro­
żnych syst°mów blaszane , żelazne lane i 
mesiężne, zw ykł, i składane na wszelkie 
ceny.' L am p k i benzynow e do zapalan ia  

cy g ar złr. 2 —
poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryackl 1. 9.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W e ln e t
WIF.N 

I., S»Izthorga« e 4.

i  ASW

j a r z o n a
jn lijJe r  i z ło tn ik

w- Lwowie, plac Maryackl
poleca swoj bogato zaopa- 

trźony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrryeli 

najniższych

Do tablic
G ł A B K I

bardzo tan ie ,

w laskach, doboroiłie atraneslj
poleca

W O LF CZOPP
L w ó w , Ż ó lfelew skn  l. 2

(na js ta rsza  fabryka maszyn rolniczych w Wggrzecfi, założona w r. 185(1)
zaprasza do zwidzenia jej lw o w s k ie g o  g łó w n e g o  o k ła d u  
p r z y  n l lo y  G ró d e c k ie j  1. 10 . Bogaty skład najnowszych, 
tutejszym stosnnkom odpowiadających, pługów bron łąkowych 
i rolnych, oborywaczy, cnltiyatorów, znakomitych grabiarek ame­
rykańskich, wialń, trim rów , maszyn do przysposabiania (parze­

nia) Kariny i garniturów młocarnianych.

S pecjalność: E, K u h n .,0  H u n g a r j a  j M O S O f l f ®  r f l l «  ^ 8 ^ 2 3 ) *
C ennik i we w szy s tk ich  jęz y k a c h  na  żąd an ie  g ra tis  i fran co .________ 6961____________________________________

znane siewniki

Zarztjil dóbr G ro tew ice  l  Hierołomice 
p o l e c a  d o  s i e w u :

Zyto Im p eria l (B ah lsen) złr. 9-50,
Pszenicę gółkę regenerowana w Grodkowi 
eaeh w z. 1894 złr. 12-—, Pszenicę gó ł­
kę regenerowaną zł. 10 50, Pszenicę ostkę 

regenerowaną złr. 10’— 
przy najlopszem tyyezy szczenili za 1U0 klg.

z workiem staeya Kłaj. 70z7

Agenci i
i osoby prywatne, które mają b zne 
znajomości w okolicy i w miejscu, 
będą zaraz przyjęci. Około 30 złr. 
miesięcznej pensy oraz prowizya.

Ogłoszenia : ,.Nel)enYer<il«n*t” , 
F ra n z  II m ia re k  P ra g a  , 1050I I .

I
I

Franciszek l  Bartosz
pierwszy toEces. majster M a r sk i  

Lwów, plac Smolki I. 3
poleca i  dostarcza 10 jak najkrót 
izym  czasie t a n i o  prawdziwe o- 
oniotrwałe p i e c e  i k u c h n i e  ka­
flow e , k o m i n k i ,  w a n n y  i  t. p. 
z kefli b ia iych , kolorowych , maj o 
tikowych luh lerrakoty, gładkich i 
deseniowych, w bardzo ładnych s ty ­
lach. N abyta praktyka  fachowa w 
kraju i  za granicą pozwała mi 
w szel¥m  wymogom zadość uczynić, 
'§cząc za dobroć towaru i  solidne 
wykonanie. Zam ówienia nowych ja -  
hoteż rthonstrrkcya lub naprawy  
w miejscu i na proicincyi wyhonu- 
!§ juk  najstaraniej i  łanio. W zory 
i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

A d res  ja k  wyżej. 7030

I i e h u ’n n  l A / i n n  C o n r a d a  wzmocniony wyskok z C ascara Sagrada
L i t  u r  t j ł J  I I IU  O t i y n i U d  (i . m. — t r  świeża kora). Smaczny
ten śroJck domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez złych następstw, 
używać go można dłużej i w każdym wiekn, prz» z sw° łagodne działanie zaleca­
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie aziałającyeh s>odkow rnswalniająeycb.

Dn nabycia w całych i pół-flaszkach we Lwo« ie w aptekach pp.: P . M1 ko­
lasek a, H . Blumenfeida, J. Tiepesa, A. Bappaporta, Z. Ruekera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyraźnie: 
Liebe’8 S. W. das Original von J. Paul Liebe In Dresuen u. Tetschen a. E. At*

W  teatrze letnim
KONTYNENTALNY

s n x K - ? i m
N a jw i r z e  fantastyczne przedsiębiorstwo M a ta ,

Dziś w sobotę 17. sierpnia
o godzinie Y28 wieczór

W IE C ZÓ R  n o w o ś c i !
    Edeu-Teatr pod wodą.

-  IDYAIBSTO#? PILIC! Olbrzymi . 
program. I I

w oiłna feerja z w sp a n ia łą  d ek o racy jn ą  w ystaw a.
Czarujące żywe obrazy 20 dam nadto i2 olbrzymich foman 

świetlnych z wznoszącemi się nimfami i najadami. 
Wodospady, sreoriysty desigs Winilató, Maszynerye na wzór teatru Chatelet w Paryżu. 

D ekoracye z a te l ie r  ces. t e a t r u  w P e te r s b u rg u .

O s t a t n i  m i e s i ą c !
Losy budowy kościoła 1 powodu jubileuszu cesarskiego oo 1  złr.

Główna wygrana 3 0 . 0 0 0  z ł r .  w a r t o ś c i .
L o s y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien

;K * X K  C X X X X X X X X X X X X X X X X I
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w a a e e h ś w ia t o w e j  w ystaw cie  w  A n t w e r p i i
za niezrównane

Wyroly lumtim, toaletowi 1 F o rd o rio .
A n t i l u T l t i l i i l  Żaden :,rtjk u ł toaletowy ni«, może rywalizuwaó 
o n i l l D U b l l K l i  pod względem sKutku i (lotrooi % ANTILFNTILLą.

Środek rei. otrzymany z odświeżających subsUnóy 
usuwu w krótkim czasie piegi, plamy w ą tre b iu t 
blizny Itd., -adnjo ju rze ówletLą blnłeió. * wiezeM 
I ■ellkataeió. — Cena 2 złr.

P i l i n t ł i T l  wło80ln siwym i wypłowiały!, po kilkakrotnem użyciu 
l u j l l v U  j rzywraca piękny kolor. ITLIPTON nie farbuje, lecz .jIko 

udmładza włosy, które pod wnł*wem te e j znako. uro

włosom siwym 
przywraca
udmładza włosy, które pod wpływem tego iuakoBj.ego 
środki odzyskują pici ło tu ą  barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. fiO et.

V f l l  Y lIF in  n(-Joilniejsze wypaJunie włosów wstrzymuje, oebujki włoio- 
“  ^  WO wzmacnia Jo wytwaizania i purostu włosuw pobu-

___________ d*a. — C eni flakonu 3 i l r .  pół flakonu 1 »łr. 60 et.

FDBB KSI4ZICT
nąjdell-

nygienleinego apię-

S E N  S Y L F I D Y
fantastyczna scena z użyciem snu m agnetycznego, p rzed ­

staw iona przez Miss E d ith  i dyr. S chenka.

C z ło w ie k  1 e la s ty c z n y m i p a lc a m i c z y l i  w  p a ń s tw ie  c ie n i .
Przedtem św ial czarów i cudów dyr. Schenka N o w c ś ć !  Girlanda Kalifa 
Bagdadu. Latające meble. Bielizna murzyna. Gwiazda polnoey. Latająca głowa. 

T t& m e ta  ! Podróż napowietrzna na welocypedzie !
JT S S  L O I E !  Z achw ycająca  se rpen tynow a la ta ją c a  ta n c e rk a .

Co niedzieli i święta dwa świetne przedstaw.enia, o godzinie 4 po południn 
i o Y28 wieezorem. Po południu plącą dzieci połowę ceny. L oża 5 z ł r .

k&i

w e Lwowie, nlica Karola Lndwika i. 5 , 1, piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako t o : 

S a k n n ,  P l « t n « ,  B ie l i z n ę  s t o ło w ą ,
K i l im y ,  M a k a ty ,

W y r o b y  l i t n r ^ ir z n r ,  
Ąy k o s z y k a r s k ie . 5166

p o w r o ź n le z e

%
k o r o n k o w e ,

c e r a m ic z n e
V  r z e ź b ia r s k ie  

lid . itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludw’ka I. 5, I. piętro.

%

Fabryka nztaoznyob n aw ozów  Spółki k o­
m andytow ej J u lia n . W anga w e  L w o w ie , jedyna 
która w tym dziale na  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
staw  Ie k ra jo w e j we L w ow ie została odznaczona n a j­
w yższa nag ro d ą  t .  j .  dyplom em  honorow ym  o. h 
tfln ieteratw a roln lotw a , poleca pod zasiewy jesienne 
po u a u e r  zniżonych cenach i najdogodniejszych w arun­
kach spłaty Snperfoeiaty  1 eiarozan »me . .w y  
z gwarancyą procentów zawartobei i jakości składników.

Genniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na żadanie oda. itnie. 6995

B lora zarządu przy ul. A kadem ickiej 1 5 
otwarte : rano od godz. 8 do 1, po południu od 3 do 6.

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roś'uma, przyjemnie przylega do twarzy nadaje
naturalną białość i jeet nieoeenionym środkiem ’

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru k ałego 60 o t , całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr 50 

ot. Kózowy dla blou lynek kremowy dla szatynek i bruneteL, małe uuajłxe
70 ot., wjęKsze 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n f l f t  ł i i a ł b n  W ft Usuwa z twarzy pi/sseze, liezeje, trądziki, 
T* " U t t  u j u i a u  n  '*« p.orzchnierie i łuszozęgtą .kóry. wygładza

zmarsiczki i dołki ospowe. Iw arz odiw.uła, 
wybiela I wydeLk^ia. — Gena 1 aft.

J .  - S I L A T O W I C Z
we LW OW IE w sklepacń własnych przy ulicy Kopernika 3, ul.ea Halicka 
1. 11 róg Boimów — W kBVK> W /E SuUenniee I. aO — W CZEKN10W- 

^0 CAOH Rynek 1. 2.

'^xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Ruch pociągów kolejowych
obowiązajęcy b dniem 1. maja 1895 (6Baa ńrodkowo-enropejskl).

Du Lwoira przychodzą:

U  NALEWKI
Siirrtts i 8j'tz(Stnjszi t a n u

poleca c. k. uprz.

BAHKEBJA SPIRYTUSU
J. A. BACZEWSKIEGO

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

Pocztą 5-kIlowe pouyłki o pojemności 5 litr

. i i .  1064/VIII,

umili m m  irancnsKi
i Toczaki, franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

l o  a i e l e s t a  t s a r i j e t  [ i z t i i i t i r e .

Gaiy i i f l i i t a  mmfM
z fabryki Dufour & Co 

C s e s k l e  i s e l ą s k i e  
kamienie młyńskie,

S a e l s i e  z i a r n i s t e
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kam i en i
tudzież

wszystkie przedmioty x zakres 
młynarstwa wehodząee

Speeyalność: . 
w l e i o . r o  z e g a r y PIKKWSZA MORAWSKA

E A i m  M iO O ff  WIEŻOWYCH

C ennik i g ra tis  
i fran co .

po ru sz a na  p a r ą

Fr. Moravus & Ce Berno, Morawa
wyrab a znakomite, solidnie i z precyzyą wylonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów. » - k ó f  dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafl rinych i gminnych do­

godne warunki wypłat/. 6981
F a b ry k a  odznaczona nujw yższem i nag rodam i.

polec.iją w wielkim doborze i najlepszej 
jakośoi

Burger, Behrle i Spł,
M i t  L f f l i u i  m l r t s f u a

Od e r  b e r % — D w orzec
6160 (Sziązk auztrjaoki).

C e n n ik i g r a t i s  i fra a o o .

Ces. król. uprzywilejowana

r a i i m  splr-iiso, ra try la  r a i ,  lilieriw  i acta
J U L I U S Z A  M IK O L A S C H A

N A !S T 1,:P O O W
JAKdB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosollby, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowa jakotei 1 zagranic -ne, 

koniak, śliwowicę lid.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabująęa bezw orny spirytus i

alkoliol absolutny
100/ioo do  ce ló w  le c z n ic z y c h . 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 0, w handlu W go E Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenie konkursu.
W celu uzyskania planów na budowę nowego teatru 

we Lwowie, rozpisuje się niniejszem konkurs dla architek­
tów polskiej i ruskiej narodowości.

Chcącym wziąć udział w tym konkursie zostaną na żą­
danie udzielone przez miejski Urząd budowniczy szczegółowe 
warunki konkursu — program budowy, plan sytuacyjny i 
niwelacyjny, tudzież wyniki próbnych wierceń gruntu pod 
budowo prze/naczonego i spis obecnych jednostkowych cen 
materyałów i robocizny we Lwowie.

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31. 8tyczn>a 
1896 r. o gudzinio 12 w południe.

Nagrody będą udzielone trzy, mianowicie w kwocie 
6000 kuron, 4000 koron i 3000 koron.

Komitet sędziów składać się bedzie z Prezydenta miasta 
L w o w a ,  Delegata Wydziału krajowego i dziewięciu Członków, 
z tych sześciu architektów wybranych przez Reprezentacyę
miasta Lwowa.

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiące 
przed upływem terminu konkursowego.

M a g i s t r a t  król. s t o i .  m i a s t a  L w o w a  
dnia 18. lipca 1895 r.

i o b a l n .
Najtańszy ik ła i towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
p o d  » K o p e rn iR lem “ 

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim  1.
Po cenach najtańszych w w ielkim  
wyborze okulary, owik łery, lornety, ba­
rometry, oiepłom ierze. — Heparacye 
najrychlej I najtaniej. U rządzenia  

dzw onków  eleLtrj oznych.
Zamówieni* t  prowincyi odwrotnie. A dres: O ptyk 

K opern tck l, Lw ów  piae H j  . k i 1. l .

Z B /rlina .
Z Li_kowa (Wroi-ławia i Wiednia)
Z Warsfcawy . . . .  
Z Mnszyny-Kryniey przez Tarnów (ud 1.

tzerwea włącznie do 30. września) . 
Z Mnszyny-Kiynicy priez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. wiześnia)

Z Yuszyny-hryi ey i Mszany dolnej przez 
Ta.nów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lab Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
? Rawv Ruskiej przez Jarosław .
Z Muzo-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Brzeiuyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Jow  Zagórza pr; ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z l.„woczncgo (Pesztu, M iskolcr , Munk.) 
Z Hrebenowa (od 'O. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, bernom etu , Czndyna, Ra- 
dowiec , Kimpolimgu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Ka/u- 
BZa, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy Radowiec, Berhometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K atusza, Nos j- 
sielicj, Radu wiec, Kimpolungu, JaBs 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Beteca . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z Bizuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . .
Z Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do hiuszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
i/o Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . 

rcz (PesaDo Mezo Laborcz (Pesztu, Miskuleza) przez 
Przemyśl

Do Nowego Zagorza przez Przemyśl 
Do Chabówki pracz Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M uukacza, Miskolcza’, 

Pesztu) • . . !
Do IIrebenowa (tylko on lo . lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyro* z przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowieo, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna 1 
Berbomethn (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . .

Do Snczawy, Jass, Bukaresztu, Czurtkowa, 
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga . 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
( Kai u ja  Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przeu Rawę ruskv 
Do Bełżca . . .
po Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoozysk i Brodów z głównego 

dworc* .
Do B._aehowie (ud 12. maja do 10. wrze- 

snu > w dnie powszedni: .
Do sr u no wie (ott 12. maja do 10 wrae- 

®?la) ę° niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. w «.)

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowa

1 22 5 10! — 7 — 9 OC 9 —
1-22 6 4 0 5 10 1 7 - 9 0 6 9 -_
5 10 — — — 9 86 9 . -

— — — — — 9-—

5 10 — — — — —

_ _ _ _ 9 06 _
510 122 — -- _ --

— 1-22 — -- 9 0 6 --

_ _ _ __
1-22 _ -- --

_ 122 ------- _ 9 -_ 1-22 7 — _ 9*—
— — — 1205 8-10 —

— — — — — 1*42
— — _ 1205 8 10 142 9-lS

~

— |I2 05 810 142

S 50 — _ _ _ _

— — — 1-32 — —

— — — 6 17 — —

7-37
_ — _ 8-— 4-40 —

— — — — 440 —

200 9-44 8-02 4-33;
*25 1 0 - — 8'25 5 - —

_ — — 8 2 5 — —

815

840 250 u - — 4-55 1025 8 4 5
— — i i - 4 5 5 — 6 4 5

_ _ _ _ 6 4 5
840 — l l - 4-55 — —

— -- l l - — — —_ _ l l 1— _ — —

_ ------- II — _ 10-25 —

840 ------- I I - 4-55 — —
— 2-50 — 4 5 5 — —

_ __ _ 4 * 3 6 4 5 —

* _ 4-55 ■ 0 25 6 4 5
_ _ _ — 10-35 —

— 2-tO — 4 5 5 10-25 6*45

— — — 5 2 5 7-38 —

_ 933 _
7385 25 9-33 3 —

_ _ _ _ 9-33 7-38
5 2 5

615 — — — — —

— — _ — 10-37, —

— — — — 2-40 —

— — — 915
10-30
7-lo

—

_ _ _ 916 — —
— 210 6 - - — 10-14 10-44

— 1-56 5 46 — 9-50 10 20

— — — 3-20 — —

_ 2*26
— — — 3-45 — —

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają por? 
nocn^ od 6. wieczorem do godz 5 m in. 59 rano.

Czas irodkowo-europejski różni się od lwowskiego o 3o minut 
Godzina 12 czas ćrodkowo-europejski s= godz. 12*30 podłng zegar* 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we LwO'
wie,^ ul. Trzeciego Maja . 8 (hotel Imperial), jest sprzedaż Liletó*
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów d ojazdy, t*' 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaoye w s p a ­
wach taryfowych i przewozowych.

W ydanca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki*
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